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K r a k ó w  5  s ie r p n ia .
Nie ulega wątpliwości, że współczesny po 

byt w Wiedniu hr. Clam-Martinitza, Dr Rie- 
gera i Dra Zeithammera w ścisłym stoi zwią
zku z toczącą się sprawą ugody czeskiej. Wsze
lako doświadczony już dar utrzymania taje
mnicy, jakim się odznacza w swych działaniach 
gabinet hr. Hohenwarta, zdołał osłonić i te 
układy, tnszyćby należało ostatecznie, taką za
słoną, że ją przebijać może tylko wyobraźnia 
dziennikarskich czechofobów wiedeńskich, któ 
rzy też puszczają wodze swej namiętności ple
miennej i swej nienawiści opozycyjnej do ga
binetu.

Z organów mogących być lepiej poinformo- 
wanemi niczego wywnioskować nie można; 
bo dzienniki półurzędowe lub stojące w jakim
kolwiek stosunku do gabinetu, świeżo jeszcze 
protestowały przeciwko interpretowaniu poli 
tyki rządu, jakoby była słowiańską i federa
cyjną. Nie sprzeniewierzyły się one w tern 
twierdzeniu prawdzie, bo jakeśmy to już przed 
parą dniami wykazywali, polityka rządu nie 
jest ani słowiańską, ani niemiecką, tylko au- 
stryacką; nie jest federacyjną, tylko ugodną.

Inną to rzeczą atoli, że starcie barwy na
rodowej z polityki austryackiej wypadnie Da 
niekorzyść tradycyi hegemonii niemieckiej, i 
może nadać jeśli nie przewagę, to znaczny 
wpływ żywiołom słowiańskim liczebnie a i po
litycznie służącym za naturalną podstawę mo
narchii rakuskiej. Podobnież polityka ugodna 
może doprowadzić do federacyi; ale to są już 
tylko dalsze następstwa, których przed cza
sem niewłaściwem byłoby, aby przesądzały 
dzienniki informowane.

Również z organów opozycyi narodowej cze
skiej i tak zwanej feudalnej, daremnieby kto 
chciał odgadnąć, o ile sprawa ugody postą
piła naprzód. Jedno tylko od kilku miesięcy 
jest widocznem, że antagonizm, uprzedzenia i 
niechęci nie wzrastają, że prąd opozycyjny 
wstrzymał się nieco na tej straszliwej pochy
łości, która zwykła zrazu wzmacniać jedność 
narodową i przynosi zwycięztwa wyborcze, ale 
która ostatecznie wyrywać zwykła ster z ręki 
kilku przywódzców na korzyść siły, że tak 
powiemy, mechanicznej mas, niedających się 
już wstrzymać lub zwrócić, a zdążających do 
przepaści.

Na tę pochyłość wepchniętymi byliby nie
wątpliwie Czesi, gdyby stronnictwo wierno- 
konstytucyjne dłużej było utrzymało się przy 
władzy. Gabinet hr. Potockiego był najpierw 
hamulcem, z dwóch stron wstrzymującym za
pęd przeciwnych prądów, które jak pociągi 
kolei żelaznej groziły monarchii zderzeniem 
się i strzaskaniem. Oby gabinet lir. Hohen- 
viarta stał się zwrotnikiem dla tych pociągów, 
dla tych prądów, i zdołał je wprowadzić w 
koleje równolegle idące.

Hr Beust przed pięcią laty ugodą z Węgrami 
przeciął jeden z najważniejszych gordyjskich 
węzłów monarchii, ale mniej szczęśliwy od 
Aleksandra, przecinając go nie mieczem ale 
piórem, nawiązał i zawikłał inne węzły. Ugo
da z Czechami nie może mieć tego charakte
ru co ugoda z Węgrami, nie zostanie ona bo
wiem zawartą między Koroną a przedstawi
cielami jednego kraju, ale winna stać się wstę
pem i podać niejako normę do rozjemstwa 
krajów i ludów między sobą. Lecz, aby błąc 
ugody węgierskiej nie powtórzył się w ugo 
dzie czeskiej, koniecznym jest warunek, o któ
rym zawsze jest mowa, ilekroć ugoda z Cze 
chami na stół przychodzi, ściągnienie dekla- 
rantów do Rady państwa, mniejsza czy na 
raz jeden, czy na dalszy udział, w dzisiejszej 
jej formie lub w jakiej innej. Przeciwnicy dua- 
izmu, Czesi, powinni to rozumieć, iż tylko 

przez dom koło szkockiej bramy można przejść 
do ogólnej ugody i federacyjnego ustroju. Gdy
by przeważył dotychczasowy wstręt, przekro
czenia progu tego gmachu, natedy dzieło u- 
?ody znów odroczonemby zostało; a trudno w 
położeniu obecnem monarchii wyrzec a d fe li-  
ciora tempora.

Ugoda przedwstępna z ministerstwem tyczyć 
się tylko może rękojmi, jakich użycza gabi
net przywódcom czeskim, że nie wejdą do 
Rady państwa po to, aby opuszczeni mieli 
niebawem z niej wyjść, ale aby z niej wy
prowadzili wszystkich autonomistów z wy
znaczonym dla krajów zakresem swobód.

Jak nie pojmowalibyśmy u mężów polity
cznych w Czechach upierania się przy formu 
e, że tak powiemy abstencyi — tak nic rozu

mielibyśmy również targowania się ze strony 
gabinetu o rękojmie, na podstawie których 
deklarauci weszliby do Rady państwa. Zbyt 
atwą miał rękę lir. Beust zawierając ugodę 

z Węgrami, ale zawarłszy ją poza konstytu
cyjną drogą, wziął odpowiedzialność na siebie 
uż nie za rękojmie ale za same ustępstwa 
nadane prawo. Operat komisyi 74 nie był 

poddany konstytuancie ogólno austryakiej do 
oztrzygnięcia, deklaracya zaś czeska przejść 

będzie musiała może społem z rezo lu cyą  ga- 
icyjską przez rozbiór jakiegoś wspólnego u- 
stawodawczego ciała.

Jedną z rękojmi, jakich rząd użyczyć bez 
narażenia się może, byłaby nominacya mini
stra, który, podobnie jak p. Grocholski, nie 
byłby jeszcze kanclerzem ani naczelnikiem 
osobnego rządu dla krajów Korony Sgo Wa
cława, ale raczej ministrem rzecznikiem, mi
nistrem adwokatem deklaracyi przy procesie 
ugody.

W polityce nie zawsze wszystko z góry da 
się obmyśleć i ułożyć, dość sprawę skierować 
na dobrą drogę a zostawić coś samemu roz
wojowi tej sprawy. Sądzimy przeto, że na

szczegółach nie powinny się rozbić rokowania 
rządu z Czechami, że doprowadzić one powin
ny do skutku, chociażby nawet zasadnicze za
chodziły jeszcze różnice, pomiędzy programem 
gabinetu a wymaganiami opozycyi czeskiej. 
Trzeci czynnik, parlament przyszły, w którym 
się równoważyć będą żywioły narodowe i au
tonomiczne wystąpi pośrednikiem i różnice te 
zarówna.

Skoro odwrót zawsze jeszcze wolny dla obu 
stron, dla czegóż raz stanowczo nie wstąpić 
na tę drogę ugody, na której korona Sgo Wa
cława odnaleźć może swoje prawa, monarchia 
harmonię i równowagę, a po której przewodni
cząc ludom monarcha może dojść do owego 
zjednoczenia trzech koron, dokonanego nie
gdyś chwilowo przez Jagiellonów, a będącego 
historycznym spadkiem współ zawodniczącego 
i spokrewnionego Jagiellonom domu Habs
burgów.

IQBESPOHDBBCTA CZASU.
W i e d e ń  4  sierpnia.

Oprócz deklarantów czeskich przybyli także i de- 
klarsnci morawscy do W iednia. Bawią więc teraz 
w Wiedniu pp. Rieger, Zeithammer, hr. Clam- 
Mertinitz, ks. Jerzy Lobkowitz, Dr Prażak i Dr 
Srom. Ponieważ i Cesarz wrócił do Wiednia na 
parę dni, spodziewają s ję w ciągu bieżącego 
i przyszłego tygodnia ważnych postanowień. Na 
radzie m inistrów pod przewodnictwem N. Pana 
ma zapaść stanowcza uchwała w sprawie ugodo
wej akcyi czeskiej, tudzież w sprawie rozwiązania 
lub zwołania sejmów krajowych.

Broszurze, „stronnictwo wierno-konstytucyjne i mi- 
nisteryum hr. Hohenwarta" w iększe dzienniki przy
pisują znaczenie, aniżeli na to sama broszura, za 
sługuje. O ile wiemy, pochodzi ona z pióra jednego 
z niemieckich członków Izby w yższej, z mniejszo
ści, przyjaznej tak poprzedniemu gabinetowi hr.
. otockiego, jak i m inisterstwu hr. Hohenwarta. 

Smiesznem jest twierdzenie, jakoby lir. Hohen- 
wart sam był autorem broszury. Hr. Hohenwart 
zbyt jest zajęty pracą ugodową, aby miał, 
tyle czasu wolnego do pasania broszur polity
cznych. Jeszcze zabawniejszym jest domysł, że Dr 
Rieger jest autorem broszury. Gdyby p. Ilieger 
tak umiarkowanie umiał pisać broszury, ugoda 
czeska już dawno byłaby przyszła do skutku. B ro
szurę po prostu napisał przyjaciel i zwolennik  
obecnego m inisterstw a, który usiłuje uspokoić 
Niemców i ich przekonać, że hr. Hohenwart nie ma 
żadnych względem nich zamiarów nieprzyjaznych.

D raźliwość Czechów już szczytu sięga. Za to, że 
korespondencya wiedeńska skarciła ton dzienników  
czeskich, PoTcrok, organ p. Riegera, cierpko się dziś 
wyraża o Czasie, zarzucając m u, że broni „polityki 
rajchsratowej." Nowa P resse  jest innego zdania, bo 
dziennika w aszego nigdy nie cytuje na poparcie 
swej polityki.

Zjazd obu monarchów austryacko - w ęgierskiego  
i niem ieckiego spóźnił się o ParS dni. Lubo zjazd 
ten się odbędzie około VI lub 13go b. m ., pomimo 
pierwotnych postanowień, do tej chwili jeszcze nie- 
wiodom o, kto obu Cesarzom towarzyszyć będzie.

Przed dwoma tygodniami poseł pruski oznajmił tu
taj, że ks. Bism ark towarzyszyć będzie Cesarzowi 
niem ieckiem u. W takim razie byliby wyjechali z Ce
sarzem austryackim ministrowie Beust, Andrassy i 
Hohenwart. Od kilku dni atoli przycichły wieści o 
przybyciu p. Bismarka.

f a r y *  31 lipca.

•z- Stronnictwo monarchiczne w Izbie nie mo
gąc wstępnym  bojem obalić rzeczypospolitej, usi
łuje regularnem oblężeniem zdobywać kolejno naj
ważniejsze pozycye, i tym sposobem, nieznacznie, 
rząd Francyi w swoje pochwycić ręce. Każdy pre
fekt na prowiricyi, republikanckie wyznający zasa
dy, jest celem nieustannych ataków, cóż dopiero 
każdy minister, do republikanckiego nr leżący obo 
zu. Dla utrzymania zgody i harmonii Thiers wielu 
takich prefektów usunął, a miejsca ich protegowa
nym p r a w e j  strony powierzył; toż samo nastą
piło i w armii, przy organizacyi jej bowiem tacy 
jenerałowie, jak  Chanzy, Faidherbe, Bisson itp., 
pozostawieni zostali na boku, jedynie z przyczyny 
republikanckich przekonań. U stępstw a te nie są 
jednakże w stanie zadowolnić legitym istów; solą dla 
nich w oku jest obecność w rządzie Juliusza Fa- 
vra, Simona, i w ogolę ludzi, do kategoryi 4go 
września należących. Picard zm ęczony nieustanne- 
mi napaściami prawej strony ustąpił z ministeryum, 
dziś więc wszystkie usiłow ania przeciwko dwom 
powyżej wymienionym ministrom zwócone zostały. 
N ie myślimy wcale stawać w ich obronie, i wcale 
też nie przesądzamy moralnej ich wartości, ale o- 
becność ich w  rządzie jest pewnym rodzajem gwa- 
rancyi, że umowa zawarta w Bordeaux na niekorzyść 
rzeczypospolitej zerwaną nie będzie, i z tego też 
powodu za utrzymaniem i w rządzie i Thiers i le 
wa strona Izby obstają. Favre kilkakrotnie już u 
sunąć się  pragnął!; obecnie znowu dym isyę swoją 
wraz z Simonem przedstawił. Prawa strona tym  
razem pewną ju ż była zwycięztwa, ale i tym ra
zem jeszcze w nadziejach swoich się  zawiodła. 
Thiers stanowczo oświadczył, że dymisyj owych 
przyjąć nie może, a deputacye od kilku grup w 
Izbie, mniej w ięcej trzystu deputowanych obejmu
jących, w postanowieniu tem jeszcze go umocniły.

Kryzys m inisteryalua przejdzie w ięc i tym ra
zem szczęśliwie, ale poważniejsze um ysły z oba
wą patrzą na tę  nieustanną w alkę stronnictw, k tó
ra koniecznie działanie rządu osłabia, i stanowi
sko Thiersa i tak już trudne, jeszcze trudniejszem  
czyni. Rząd dziś w istocie zależy od lada kaprysu 
Izby; jedno wotum nieprzychylne obalić go jest w 
stanie. W rządzie parlamentarnym naczelnik w ła
dzy wykonawczej zm ienia ministrów odpowiednio 
do życzenia większości Izby, ale sam pozostaje na 
swern stanowisku; tu, Thiets jest wprawdzie naczel
nikiem, ale tylko jako prezes rady ministrów, 
wspólnie więc z ministrami może być w danym ra
zie ustąpić zmuszonym. A co będzie potem ?

W  dziwnym tym kraju, który tyle o samorzą
dzie prawi, i tak wygórowanych politycznych sw o
bód się domaga; który tyle przeciw improwizowa
nym z b a w c o m  nagadał się i napisał: po dawne
mu jednak panuje skłonność do łączenia  losów ca
łe g o  kraju z losami jednego człowieka. Jak kiedyś 
oddano się bezwarunkowo Napoleonowi III, i w nim 
rękojmię pomyślności widziano, tak teraz znowu 
wszystko w Ih iersie i w samym tylko Thiersie u- 
patrują. Jest to główna może przyczyna siły  tak 
nieokreślonego i niezorganizowanego rządu, jak o- 
becnego; ale jakaż to zarazem słabość i brak po
litycznego wyrobienia w narodzie wykrywa. T rzy

mają ten rząd, bronią go, nieograniczoną prawie 
władzę mu dają, bo drżą, aby go nie zabrakło  
N i e c h  r z ą d  z a  n a s  m y ś l i  było hasłem  za ce
sarstwa; to samo hasło i dziś opinią Francuzów  
kieruje.

Wybory do rady municypalnej paryskiej są  no
wym tego usposobienia dowodem. Przez lat dwa
dzieścia za cesarstwa opozycya dom agała się  owej 
rady, ca łe miasto jej przyklaskiwało, cały Paryż 
na autokratyczne rządy barona Hausmanna p ow sta
wał. W czasie oblężenia po dwakroć pod sztada- 
rem Komuny, alias rady municypalnej wszczynano  
rozruchy; w imię owej rady rewolucya 18go mar
ca dokonaną Została; sądzićby m ożna, że  każdy 
mieszczanin paryski wzdycha do owej chwili, w 
której za pośrednictwem wybranych przez siebie  
reprezentantów sam będzie mógł administrować fun
duszami miasta, sam wewnętrznem jego gospodar
stwem kierować. Przychodzi wreszcie pożądana 
chwila; m iasto do wyboru rady municypalnej w e- 
zwanem zostaje, i . . .  pokazuje się, że czwarta na
wet część wobórców nie raczyła obywatelskich o- 
bowiązków swoich dopełnić. Po chybionych w dniu 
23gó lipca wyborach nowe na dzień wczo
rajszy naznaczone zostały. Dzienniki na wszystkie 
tony przemawiały, aby poruszyć wyborców, do g ło 
sowania nakłonić; wyborcy i tym razem , o ile się 
zdaje, głuchem i na te odezwy zostali. Ruch w czo
raj koło sekcyj wyborczych był tak m ały, że 
istotnie przypuszczać można, iż i teraz jeszcze ra 
da municypalna, rada paryska, nie została wybra
ną w komplecie. Dowód to wymowny, jak poczucie 
ogólnych interesów m iasta jest słabe, i jak każdy  
woli tu wyłącznie tylko o śc isłe  osobiste swoje in- 
teresa się troszczyć.

Sądy wojenne znów jeszcze odroczyły rozpoczę
cie swoich czynności. Owe tysiące więźniów ze 
sprawy paryskiej, osadzonych w wersalskich lo
chach, na pontonach lub pod golem niebem na 
wyżynie Satory, po dwóch m iesiącach oczekiwa
nia na wymiar sprawiedliwości, na dalsze jeszcze  
oczekiwanie zrezygnować się muszą. W iększa część 
dzienników ostro za owe zwłoki ua rząd napada, 
i o ile można jak najspieszniejszego wymiaru spra
wiedliwości domaga się. Dla nikogo nie jest ta
jemnicą, żę wśród uwięzionych, mnóstwo s.ę  znaj
duje niew innych; że ludzie do tej kategoryi nale
żący od dwóch już m iesięcy cierpią n iesłu szn ie-  
że rodziny ich przywiedzione są do ostatniej n ę
dzy, j  że należałoby takiem u stanowi rzeczy raz 
przecie położyć koniec. Dzienniki, występujące 
’łownie w charakterze obrońców porządku, doma
gają się  prędkiej sprawiedliwości, ale z innych  
całkiem  względów. Lękają się  one, aby tak długa  
zwłoka nie ostudziła nam iętności, nie oziębiła  
krwawego represyjnego zap ału , aby przypadkiem  
sądy łagodniejszemi w wyrokach swoich się  nie 
stały. Jest to nieludzkie, oburzające, prawdziwie 
barbarzyństwem tchnące. Ten krzyk wściekły, w ciąż  
krwi i krwi domagający się, przypomina żywo 
dziki ton prasy rosyjskiej po uśmierzeniu pow
stania z r. 1863. Paris Journal na przykład po
wiada, „że przypuszczać m ożliwość amnestyi jest 
to spotwarzać p. Thiersa i Zgromadzenie narodo
we;" wierzy on ze sprawa Komuny nie wyjdzie 
z rąk sędziów wojennych, i że obawy powierzenia 
jej sądom zwyczajnym są płonne; ubolewa tylko 
uad skutkami, jakie tak długa zw łoka sprowadzić 
może. Charakterystyczne to ubolewanie przytaczam  
dosłownie. „Niejedna kara najcięższa, nie przecho
dząca jednak słusznej miary, i która dusze naj
tkliwsze przyjęłyby bez wzdrygniema w pierw
szych tygodniach po spaleniu Paryża przez barba
rzyńców, teraz już wstręt obudzać może, i —  wy-

Gzęść literacko-artystyczna.

Jenerała Henryka Dembińskiego
P A M I Ę T N I K I

0  P O W S T A N I U  W  P O L S C E
r. 1830— 31.

(Ciąg dalszy).

Przybywszy nazajutrz w południe do W arsza
wy, zastałem umysły spokojniejsze niżelim się 
mógł spodziewać. Sejm przystąpił do wyboru wo
dza, i wybór padł na księcia Michała Radziwiłła, 
któremu wyższej zdatności wojskowej nie przypi
sywano, lecz na którego piękny charakter i pa- 
tryotyzm słusznie liczono. Wielki tu  naród dał 
dowód, że ufał własnym siłom, a wielki przykład 
dla potomności, która będzie musiała widzieć ró
żnicę między dwoma wyborami w nagłej potrze
bie zrobionemi: Radziwiłła i Krukowieckiego. Ra- 
•łziwił zapewne nie był jemuszem, lecz cnota jego 
sprawiła, że sprawę narodu bez szwanku oddał 
w ręce następcy, ktorego los bitwy sam wyzna
czył. Późniejszy zaś wybór Krukowieckiego który 
może więcej miał znajomości wojskowego rzem in  
sła niż Radziwiłł, stał się grobem dla ojczyzny 
gdyz padł na człowieka niedobrego charakteru
1 intryganta, cechy znamionujące cała karyere no 
przednią Krukowieckiego. • y

Zastałem umysły przeciw Chłopickiemu mocno 
rozjątrzone, ale uwaga, że Radziwiłł nie obejdzie 
aię bez jego rady i pomocy, hamowała wzburzone 
Umysły, oświadczył bowiem, składając dyktaturę, 
że wszystko co dotąd zrobił, zdziałał w imieniu 
Cesarza M ikołaja Króla Polskiego. Zgorszyłem 
się, patrząc na gnuśność, z jaką wszystkie przy
sposobienia wojenne były prowadzone. Jednym ze 
złych i nietrafnych działań jenerała Chłopickiego, 
był wybór na m inistra wojny bardzo uczciwego, 
lecz wiekiem i zbytnią spokojnością charakteru 
ociężałego, jenerała Izydora Krasińskiego. Przeko
nany jestem, że gdyby w miejsce jego zamiano
wał był jenerała Rautensztraucha, inny obrot

wzięłaby cała wojna. Zdatny ten człowiek rzucił 
się przez zemstę dziś wr ręce nieprzyjaciół naszych, 
bez żadnej wyniosłości duszy, sppdlil się zupeł
nie. Lecz to służyć może za naukę, że nie należy 
ludzi zdolnych odpychać, więcej bowiem zyskuje 
się przez użycie icli stosowne. Gdyby zasoby kraju 
od pierwszych dni grudnia wyzyskane były przez 
zdatną głowę m inistra wojny, bylibyśmy pod Gro- 
chowem mogli mieć przynajmniej 15,000 piechoty 
i do 4000 jazdy więcej niż mieliśmy, a tym spo
sobem w jednej głównej bitwie rezstrzygnąłby się 
los całej kampanii. Todlug mnie, nie należało two
rzyć żadnych innych władz, które się niepotrze
bnie krzyżowały ze sobą. Komisya wojny dosta
teczną była do kierowania uzbrojeniem całego 
k ra ju , pocóż więc te władze regimentarzy i do- 
wódzców wojewódzkich, niezawisłe od komisyi wyoj- 
ny? Komisye wojewódzkie łatwiej mogły ludzi 
dostawiać aniżeli komendanci batalionówr gwardyi 
ruchomej, którzy tych wprost od wójtów gmin 
odbierać podług nowych rozporządzeń musieli. 
Zgoła, powiedzieć można, że gdybyśmy byli przy
szli do kraju nieurządzonego, gorzejbyśmy się 
urządzać nie mogli, jak  przez te rozporządzenia 
dezorganizujące go zupełnie. Cóż dopiero powie
dzieć o kraju wolnym od nieprzyjaciela, którego 
wszystkie władze na rozkazy rządu gotowe do 
działania z nadkompletną liczbą urzędników ist
niały ? Dużo błędów popełniono, lecz główna wina 
spada na tych, którzy zamyślając powstanie zro
bić, nie zdecydowali wprzódy, komu władza ma 
być oddaną. Pojmuję ich błąd co do dowództwa 
nad wojskiem, że liczyli na jenerała Chłopickie- 
go, gdyż na niego miał prawo każdy Polak liczyć, 
i mógł liczyć, gdyby się go nie było drażniło. 
Lecz inaczej należało rzeczy ułożyć co do władzy 
administracyjnej, bo ta  na jedną chwilę nie potrze
bowała być w zawieszeniu; należało ją  ustanowić 
przed wybuchem rewolucyi, ustalić zaraz naza
ju trz  i ufać jej ciągle.

W położeniu naszem należało najprzód gwardye 
W. Księcia rozbroić; nierozbrojenie ich było błę- 
cm graniczącym ze zbrodnią. Powtóre, kiedy je-

neral ( hlopiekj wziął postanowienie wydania wal
nej bitwy między Siedlcami, Modlinem a  Warsza
wą, należało ścieśnić drogę, którą nieprzyjaciel 
ku głównej naszej armii miał się posuwać. Dla

tego przed prawem naszem skrzydłem wypadało 
wysunąć korpus dość silny, aby nieprzyjacielowi 
mógł opór stawić. Punkt zbierania się tego kor- 
pusu najoczywuściej przypadał na twierdzę Zamość. 
Nie należało więc batalionów' gwardyi ruchomej 
zbierać wr miastach powiatowych, i tem samem na 
zdatność wątpliwą lub niniejszą pilność ośmiu- 
dziesięciu dowmdzców batalionów spuszczać się. 
Kto zna wojskowość, ten wie, ile jeden człowiek 
z dusza i zdatnością na całe masy wywiera wpły
wu; łatwiej wiec było jednego takiego znalezć, 

aby formacya w jednym punkcie piętnastuktóremuby iormacy- „ . , -
lub dwudziestu tysięcy wojska była powierzoną.

Z temi myślami przybywałem do Warszawy 
w początku g rudn ia , jak to wyżej opisałem ; lecz 
inne wtedy były widoki Dyktatora. Na lewem na
szem skrzydle ten sam projekt chciał doprowadzić 
do skutku jenerał Jankowski, który podejmował 
się województwo Augustowskie tak  uzbroić', aby 
nieprzyjaciel w nieni utrzymać się nie mógł. Wo
jewództwo to obfitujące w konie, ofiarowało się 
dostawić 10,000 jazdy. Gdybym był w miejscu 
jenerała Chłopickiego, byłbym z tej ofiary korzy
stał; lecz wsadziłbym na te konie jeżeli nie całą, 
to przynajmniej połowę gwardyi ruchomej woje
wództwa Krakowskiego, będącej urodzoną kawale- 
ryą. Formacya nowych pułków, zdaje mi się, że 
była niepotrzebną co do pie<Jboty: mieliśmy 12
pułków starej piechoty 
gwardyi i jeden weteranów

jeden pułk grenadyerów 
i jeaen weier»nów^ czynnych; te pułki 

byłbym do sześciu batalionów każdy powiększył, 
z których pięć bojowych, a szos y zawsze w wielkim 
komplecie, gotowy do dostarczania bojowym ba
talionom ludzi; szóste bataliony byłyby formowały 
garnizon Modlina i Warszawy, obozując pod tym 
ostatniem miastem. Nie trudno obliczyć, jak  wiele 
bylibyśmy zyskali na śpieszmejszej organizacyi. 
Każdy pułkownik starałby się podoficerów dobrej 
konduity do awansów przedstawiać, kiedy ci przy 
pułkach zostawali. Najlepszy dowód mamy z ró
żnicy, jaka  zachodziła między czwartemi batalio
nami pułków^, lubo z nowo zaciężnych złożonych, 
których ledwie kilka z dwudziestu kilku odzna
czyło się w boju; lub kiedy się już chwycono tego 
sposobu organizacyi, trzeba było tych upowyażnić 
do sformowania w każdem województwie legionów 
z 5ciu do 6ciu tysięcy ludzi. Legiony te złożone

z jazdy, strzelców celnych i kosynierów, z doda
niem po dwie trzech funtowych armatek, powinny 
były być oddane dowódzcom wybranym przez wo
jewództwa, którym wreszcie szefów sztabu mogła 
dodać komisya wojny. Byłoby się tym sposobem 
miało ośm korpusów udzielnych, dających sie 
w miarę potrzeby przez wodza naczelnego użyć', 
czy to przy armii, czy oddzielnie jako partyzan
tów. Szczególniej w prowincyach zabranych mia
łoby to praktyczne zastosowanie. Emulacya mie
dzy województwami obiecywała korzyści, i przy
kład dla prowineyów do łatwej organizacyi był 
gotowy, la k i plan działań ogółowych powinni byli 
spiskowi ułożyć, i władzy obranej zaraz do wy
konania poruczyć; czyli ta  władza ze spiskowych 
z ozona plan ten lub inny już ułożony, powinna 
była natychm iast w wykonanie wrprowTadzać. Spu
szczać się na Chłopickiego w tej mierze było błę- 
dem, gdyz kto go znał, wiedział dobrze, że przy 
całej dzielności wodza nie miał daru adm inistra
cji, a tem samem organizacyi, której fundamenta 
zle założone, stały się naszej zguby przyczyna. 
Tym to wadom pierwiastkowej złej organizacyi 
zawdzięczać mamy te parę tysięcy oficerów bru
kowych, którzy ze zgorszeniem publicznem trwo
nili czas i zasoby krajowe, zapełniając kluby i ka
wiarnie, i dziś sobie monopol kierowania sprawa 
ojczystą przyznają.

W dzień przyjazdu do stolicy zaszedłszy do je 
dnego z moich znajomych, zdziwiłem się i zmar
twiłem, widząc ministra wojny zasiadającego przy 
zielonym stoliku do ćwika, gry zwykle w tym do
mu pięć do sześciu godzin trwającej. Gdy mnie 
zapraszał minister, abym zasiadł z nim i, oświad- 
czyłem mu moje zadziwienie, mówiąc, że od czasu 
rewolucyi jeszcze kwadransa czasu nie strawiłem 
bezczynnie, a miałbym skrupuł dziś w stolicy tra 
wić czas na zabawie, kiedjT każdą chwilę trzeba 
na korzyść kraju obrócić. J uż za pierwszą bytno
ścią zgorszył mnie widok kawiarń i restauracyj 
napełnionych młodzieżą. Zdawało mi się, że naród, 
który tak wielkie przedsiębrał dzieło,' który do 
tak nierównej walki się gotował, powinien b y ł, 
nawet bez wojny, lecz przysposabiając sie do niej" 
spartańskie prowadzić życie. W tej myśli wyda
łem rozkaz dzienny do młodzieży w województwie 
Krakowskiem. Pragnąłem, żeby każdy indywidual

nie w tym duchu działał; i przekonany jesten 
gdyby tak  było, inna byłaby dziś postać rze 
Ileż to momentów, oddanych to wygodom ciała 
rozrywkom umysłowym, bądź czytaniu gazet I 
innym, dziś cięży na sumieniu ‘tych którym 
czyzna losy swe powierzyła ? Co do mnie ' wi 
sobie przypisuję zasługi *  tego, że taki wyrzut 
obarcza mi sumienia, niż z dokonanego odw 
z Litwy. Ten bowiem tylko był skutkiem powinn 
i odpowiedzialności ciężącej na dowódzcy.

W dzień wyboru księcia Radziwiłła doszła 
Warszawy proklamacya Feldm arszałka Dybi 
ogłaszająca iż wkracza do Królestwa Polski 
Wtedy to dopiero zdawali sie niektórzy wie 
w nieuniknioną wojnę. Podałem naówczas pre 
następujący: Zwracając uwagę na nierówność 
dowodziłem potrzeby użycia kosynierów do por 
zema szeregów naszych, dowodząc, że ta  bi 
zawsze straszna, tym pewniejsze korzyści zapei 
w czasie tak  ̂ ostrych mrozów, gdzie żołnierz 
nabijania brom z gołemi rękami przystenuie — 
synier zaś mając rękawicę chłopska, gdzie C7 
palce bez przedziału wzajemnie sie ogrzewam 
do użycia kosy zdejmować nie potrzebuie oni 
tego trzymając w ręku drzewce, na żadna „i 
godę z przyczyny mrozu nie jest wystawione' a n  
to już ma pewną korzyść nad bronią palna 
Wiedząc zaś, ile na pierwszem wrażeniu zal 
znając odwagę ludności wiejskiej Krakowski,, 
proponowałem, aby wybrano' 3,000N udź? * t 
województwa, którzy jako kosyniery, najpierw* 
się z nieprzyjacielem zmierzyli, aby tym sam 
i otuchę do kosy w całym kraju  wzbudSć 1 “  
przyjaciela przerazić. Napisałem w projekcie i 
nn, aby chłop w narodowej sukmanie, z dodan 
czerwonego kołnierza na linią wystąpił Opi
tego chciałem, aby każdy kosynier m ia łu  pasa" 
kierkę toporową, mogącą kosę zastapić gdyby' 
ta  złamała. Lzbrojenie takie z charakterem  cl 
pow krakowskich i z ich zwinnością zdawało

P£kazuje si(-’ że autor Pamiętników nie hanbn

zawisłą. Ze zas mrozów nie było, gdy nrzvszfn ^  7  
, k o s. a .  oagrJ„ „
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baczcie mi wyrażenie trywialne lecz wiernie myśl 
mą oddające —  ten sam sprawiać skutek, co mu
sztarda po obiedzie."

Autor tego artykułu, powstając na barbarzyń
ców, co spalili Paryż, nie czuje wcale, że po bar
barzyńsku wyraża si§, i niemniej barbarzyńskie 
zdradza usposobienie. Z tego samego tonu i wiele 
innych dzienników przem aw ia: nie potrzebuję, zda 
mi się, wyjaśniać moralnego znaczenia takiego
symptomu. . Ł ,

System polityki zagranicznej otoczony jest taką 
sam ą osłoną, ja k  i za najlepszych czasów cesar
stw a. To, co w sprawie rzymskiej Thiers wypo
w iedział, nie wyświeca wcale politycznego k ie
runku, jakiego rząd trzymać się zamierza; dowo
dem tego najlepszym , że prasa włoska bez różnicy 
stronnictw  z deklaracyi naczelnika Francyi zado
woloną się okazała. Gołosłowne wyrażenie najgo
rętszych  sympatyj dla spraw y Ojca Sgo zneutra- 
lizowanem najzupełniej zostało kategorycznem  o- 
świadczeniem, że w okolicznościach obecnych 1 ran- 
cya ie s t bezsilną i polityka innych dworow całkiem 
związane ma ręce. W chwili wybuchu ostatniej 
wojny cesarstwo nie m iało żadnych sprzym ierzeń
ców, szeregiem dyplomatycznych przebiegów do
szło do tego rezu lta tu , że n ik t mu nie u fa ł, nikt 
w ściślejsze nie chciał z niem wchodzić związki, 
Po upadku cesarstwa usiłowania Thiersa w Lon
dynie i Petersburgu  wiadomo jak i skutek wydały. 
Pociąg do przym ierza z Rosyą nie u sta ł jednakże, 
i ciągle był przemiotem gorących m arzeń dyplo
matów francuskich ; dziś ostygł nieco, zwłaszcza 
po wyjaśnieniach dolegowanego do spraw zagrani
cznych w Tours hrabiego Chaudordy, który w ko 
misyi Izby ciekawych miał objaśnień udzielić w tym
względzie. • .

Mimo aż nadto wyraźnie przychylnej postawy 
Rosyi dla Prus w czasie wojny, politycy tutejsi 
uwierzyć nie m ogą, że Rosya o losy Francyi nie 
troszczyła się wcale. Obecnie dwie k rążą  wersye 
co do politycznych Thiersa zamiarów: według je 
dnej przym ierze z Rosyą nie przestało  być celem 
zabiegów francuskiego rządu; w edług drugiej, prze
ciwnie, Thiers pragnie przyjść do porozumienia 
z rządam i Anglii i Austryi dla zabezpieczenia się 
od ewentualności, które Rosya prawdopodobnie 
wywołać na W schodzie zam ierza. Mówią nawet, 
że we wrześniu ma nastąpić w tym celu osobiste 
widzenie się pomiędzy Thiersem , hrabią Beustem 
i lordem Granville w M arsylii. O ilę w tern jest 
prawdy, powiedzieć trudno; zdaje mi się jednakże, 
że dopóki wojska niemieckie na ziemi francuskiej 
stają, dopóty i polityka francuska ze stanu pewne, 
bierności otrząsnąć się nie będzie mogła. Aby 
przeprowadzić pewną myśl polityczną,^ trzeba dla- 
tej myśli odpowiednie mieć siły : otóż wytworze
nie owych sił ua długi czas jeszcze będzie musia
ło być głów nem , jedynem  może francuskiego rzą
du zadaniem. W zgląd ten najlepiej tłomaczy, dla 
czego rząd politykę sw ą zagraniczną tak starań 
nie przed oczyma ciekawych ukrywa.

N. Pan mianował w gronie galicyjskiej krajowe, 
dyrekcyi skarbu wyższym radcą skarbowym pier
wszej klasy wyższego radcę skarbowego drugiej 
klasy Antoniego J a r o s z e w s k i e g o ,  wyższemi 
zaś radcam i skarbowymi drugiej klasy radców skar
bowych i powiatowych dyrektorów skarbu w Gali- 
cyi Leona K a s z u b i ń s k i e g o ,  Gustawa S y k ę  i 
Antoniego B u j a k a .

N. P an  polecił przenieść w stan spoczynku radcę 
rządowego i referenta spraw zdrowia na Buko
winie D ra Antoniego Z a c h a r a  i wyrazić mu przy 
tej spobności swe zadowolenie. .

N. Pan udzielił Radcy m iejskiemu w Oświęcimiu 
H enrykrwi T h i e b e r g o w i  złoty krzyż zasługi u- 
znając jego długoletnią, pożyteczną i patryotyczną 
pracę.

M inisterium skarbu  mianowało Ferdynanda G a 
b o r a ,  oficyała rachunkowego, tymczasowym radzcą 
w oddziale rachunkowym dyrekcyi skarbowej we 
Lwowie. _______________ _ _ _ _

Wiedeń 4 sierpnia. Jakkolwiek korespondent 
nasz wiedeński skreślił wczoraj dość obszernie stan 
rokowań z Czechami, nie od rzeczy jednak będzie

irzytoczyć co pisze o nich dziennik, jeźli nie mi 
nisteryalny, jak  go chcą nazwać dzienniki wiedeń
skie, to zawsze dobrze poinformowany: Oesterr. 
Journal pisze mianowicie: „Kwestyę ugodową przed
stawiają praw ie zawsze tak , jakby tylko po prostu 
chodziło o to, aby Czesi s w e cele osiągnąć mogli.
’ jecz wtedy nie byłoby właśnie ugody, lecz tylko 
zadośćuczynienie żądaniom czeskim. Stojąc na pod
stawie, k tórą  nazywają podstawą praw ną, stawia- 
,ą  Czesi pewne żądania polityczne, o które się 
z niemi układa ministerstwo oparte znów r a  swej 
jodstawie prawnej, to jest r a  konstytucji. Z góry 
więc już jasną jest rzeczą, że jeźii kto w ogóle godzić 
się chce, nie weźmie najprzód tego za punkt wyj
ścia, co się wzajemnie wyklacza. Należałoby sobie 
powiedzieć: bez prejudyKatu co do formalnej kwe- 
styi prawnej starajm y się pogodzić p o l i t y c z n i e  
a mianowicie: pod jakiemi warunkami wstąpicie 
razem z nami na drogę konstytucyi, jako ogólnie 
uznanego, a obecnie także przez was uznać się 
mającego prawa państwowego tej połowy państwa ?, 
jak  ma wyglądać ogólne prawo konstytucyjne, a 
zatem ja k  ma być obecne prawo konstytucyjne 
zmienione, abyście je  chcieli jako ogólne, uznać, 
przyjąć i sobie go przyswoić? Około ty tb  punktów, 
sądzimy, m uszą się logicznie toczyć rokowania. 
M inisterstwo powie sobie przy tem : To a to jest 
koniecznem, jest racyonalnem, jest postępem dla 
samego nawet życia politycznego; tych a tych rzeczy 
nie spotyka żaden zarzu t; inne znowu żądania są 
możebne tylko pod warunkiem odpowiednich, wza
jemnych koncesyj; wreszcie żądania dalej jeszcze 
idące nie dadzą się spełnić, należy je  odrzucić. 
W ten sposób, zdaniem naszem, ca  się osiągnąć 
zgoda, k tórą obiedwie strony, każda w swój sposób 
przedstawić może: ministerstwo cesarzowi i pań
stwu, przywódcy czescy swemu stronnictwu i swym 
ziomkom. Trudność cała właśnie na tem polega, 
że chodzi o ugodę polityczną, nie o wyrok sędzie
go lub w ogóle o wyrok instancyi uznanej wszech
stronnie za prawnie istniejącą. P rzy takich roko
waniach ugodnych może z obu stron przyjść do 
ultimatum , a mogą się one także zerwać. W osta
tnim wypadku je s t według prawa form alnego, a 
raczej formalnych roszczeń prawnych res Integra ; 
ani prawu, ani roszczeniom z żadnej strony nic 
nie zrobiono; ministerstwo obstaje przy konstytu 
cyi takiej, jaka jest, Czesi obstają przy swem pra
wie historycznem, które według ich przekonania 
jest prawem. Jak  w tym wypadku rzeczy dalej 
pójdą, o tem o tyle niechętnie wpominamy, że ży
wimy przekonanie, iż nie potrzebujemy o tem my
śleć , gdyż na szczęście praca ta  mozolna tak  bli
ską jest już końca, iż trudno aby kto chciał wziąć 
obecnie na siebie odpowiedzialność za jej rozbicie".

Wobec tak  łagodnego tonu dzienników uważa
nych za przychylne rządow i, dziwnem się wydaje 
ton dzienników czeskich uderzających całą siłą  na 
hr. Hohenwarta, któremu przypisują autorstwo wy- 
szłej niedawno z druku broszury, tęż ngodę i spokój 
wewnętrzny mającą na celu. Fokrok  naprzykład pisze: 
Tylko całkiem rzeczy nieświadomy może sobie roić, 
że opozycya prawnopolityczna po długim  uciążli
wym oporze odda swe uczciwe prawo za taką 
miseczkę soczewicy. Z takim planem ugodnym nikt 
w Czechach dobrze nie wyjdzie. Politik  zaś tw ier
dzi : Żądać od n a s , abyśmy pozwolili sobie daro
wać legislatywę o kredycie i bankach, o szkołach 
i administracyi — w drodze koncesyj, i abyśmy co 
do innych spraw państwowych zamienili sejm na 
Radę państw a, je s t to wielkie n i e p o r o z u m i e  
n i e, w którem  nasz mąż zaufania (Rieger) nie ma 
udziału , i pojąć nie możemy, jak  cno mogło po
wstać w biórze hr. Hohenwarta. W reszcie N arodni 
listy  p iszą: Jeżeli przedłożenie galicyjssie ma rze
czywiście być także programem rządu względem 
Czech, to chwyćmy zaraz za rydel i pogrzebmy z 
zimną krw ią rząd austryacki.

JS I e m cy
W iekle zajęcie zaczyna budzić w Niemczech pro 

testanckich pismo wydane w Frankfurcie pod ty 
tulem : „Otwarty list do N. Cesarza Niemieckiego 
W ilhelma I  i do wszystkich NN. królów i książąt 
cesarstwa Niemieckiego, jako naczelnych bisku
pów niemieckiego kościoła ewaugielickiego." Jest 
to kilkuarkuszow a książeczka, składająca się z li
stu otwartego czyli odezwy do panujących niemie
ckich, jako najwyższych kapłanów, i z memoryału 
o reformie kościoła ewangielickiego. Główną ideą

tego memoryału jest zmiana wewnętrznej organi
zacji kościoła, zjednoczenie wszystkich wyznań pro
testanckich w całych Niemczech, i wreszcie utwo
rzenie episkopatu z prym atem , to jest przyjęcie 
w kościele ewangieliekim organizacyi kościoła ka
tolickiego; projekt bowiem sięga dalej pod wzglę
dem tego podobieństwa, niż urządzenie anglikań
skiego kościoła episkopalnego.

Gazeta krzyżowa  daje bardzo obszerny rozbiór 
memoryału i wyraża się o nim przychylnie, co mo
że posłużyć za dowód, że broszura ta  zwróciła już 
na siebie uwagę poważnych sfer świeckich i du 
chownych, a rozbiór ten pochodzi, według świa
dectwa tego dziennika, z pióra znakomitego teolo
ga protestanckiego. Ze względu, że prawdopodobnie 
rzeczony „list otwarty11 da popęd do dalszych kro
jów, nie wiemy jeszcze, czy tylko teoretycznych, 
czy nawet praktycznych, czynimy o nim tu wzian 
k ę , tem więcej, że jak  zwykle sądzimy, wielkie 
rwestye polityczne i socyalne w ścisłym dziś zo
sta ją  związku z kościelnemi, i może pod wieloma 
względami łącznie będą rozstrzygane. Nie wcho
dząc w teologiczną stronę przedm iotu, którym się 
zajmuje „list otwarty", ogólny damy tu  jego zarys.

Autor listu odzywa się do cesarza i panujących 
niemieckich w chwili wielkiego przeobrażenia po- 
itycznego Niemiec i potęgi ich św ieckiej, dla równo
ważenia której należy podźwignąć władzę ducho
wną, gdyż, jak przykład Francyi przekonywa, ze
wnętrzna s i ła , cyw ilizacya, przemysł, umiejętność 
i bogactwo niew ystarczą, aby powstrzymać naród 
od moralnej i politycznej zgnilizny, bez pomocy bo 
ścioła. Fryderyk Wilhelm IV nosił się już z my
ślą rozdzielenia władzy duchownej i świeckiej i prze
niesienia pierwszej w ręce biskupów jako stróżów 
i tłómaezów wiary. Książęta niemieccy wywodzą 
swoje prawo zwierzchnictwa w rzeczach wiary z u 
chwały sejmu w Spirze r. 1526 i z trak ta tu  poko
ju religijnego w Augsburgu r. 1555; wszelako oba 
te  postanowienia zapadły tylko jako tymczasowe, 
dopóki na powszechnym soborze nie nastąpi poje
dnanie religijne. Dla tego teologowie protestanccy 
przyznają książętom tylko opiekę nad kościołem, 
ale nie władzę zwierzchniczą. Autor przytacza sło
wa L utra na poparcie tego charakteru  opiekunów 
a nie arcykapłanów w osobach książąt niemieckich. 
Autor sądzi, że czas prowizoryum w kościele ewan- 
gielickim już minął i że należy wrócić do jegoźró  
dła i zaprowadzić organizacyę czysto duchowną, 
aby usamowolnić kościół od państwa.

W pierwszej części memoryału mówi autor o 
rozdziale państwa i kościoła i ich wzajemnym sto
sunku; w drugiej o organizacyi kościoła; w trzeciej 
o sposobie zaprowadzenia tej organizacyi.

Dwa były w reformacyi k ie runk i: jeden chciał 
przenieść rządy kościoła na gm inę, drugi ua pań 
stw o; pierwszy zmierzał do głosowania powsze
chnego, drugi do absolutyzmu. Autor oświadcza się 
przeciw jednem u i drugiemu, i pragnie przywrócić 
właściwe kapłaństw o, którego dziś nie ma już w 
kościele protestanckim wobec gminy z jednej, a mo
narchy z drugiej strony; drugi ten kierunek nazy
wa autor „territorializm em ", aby bezpośrednio nie 
obrazić tych, do któryeh przemawia.
^S posób , w jakim  autor pragnie urzeczywistnić swój 
projekt, jest niełatwy, ale też na lata rozciągnięty; 
niełatw y przez to, iż należy wprzódy stworzyć cia
ła  mogące orzec O tej reformie, dać im źródło le 
galne, a oraz nie oddać spraw y na los wyborów 
gminnych. Naprzód ma orzec cesarz i książęta, iż 
złożą władzę kościelną w ręce biskupów i arcybi
skupów pod jednym prym asem , który będzie miał 
przy sobie radę soboru. Rządy niemieckie wyzna
czą delegatów swoich dla ułożenia program u u rzą
dzenia kościoła; konfereneye pastorów i nauczycieli 
dadzą sw oje na piśmie zdania o tym programie; 
komisye teologów rozbierać będą te zdania i wy
łączą odmienne a podobne zespolą, a z łona tych 
komisyj jedna komisya wygotuje projekt i przedło
ży do potwierdzenia cesarzowi. Trzy wyznania 
ewangielickie zjednoczą się pod względem adm ini
stracyi swoich kościołów. W ykonanie tego planu 
naznacza autor w ciągn ^  P'ęciu.

F r a n c ja .
P aris-Jou rn a l  p isze: Jak  mówiliśmy, In terna

tionale robi w łaśnie teraz zabiegi przedewszyst- 
kiem po departam entach. Dzieło jego niestety, nie 
jest bezpłodne. Bourges, Tours, Nevers, które aż 
dotąd nie posiadały sekcyj, mają je, ja k  nam dono

szą , urządzone już u siebie. Zestawcie te  usiło
wania i ich skutek zbyt jasny; zestawcie szczegól
niej pożary, kióre tu i owdzie wybuchają i oświeca
ją stan rzeczy blaskiem swoim złowrogim, zestaw
cie to z następującym okoldkiem , który nam prze
s ła ł w odpisie jeden z naszych korespondeutów na 
prow incyi, a który nosi datę 29go ma j a , i miał 
być tegoż dnia rozesłany przez radę związkową pa
ryską  do ajencyj departamentowych. Powtarzamy 
go tu w jego zuchwałej prostocie:

Do robotników we Francyi.
Dwadzieścia tysięcy bobatyrów, którzy pragnęli 

oswobodzić świat cały z ucisku odwiecznego księ
ży i kapitału, jęczy po więzieniach wersalskich al
so na pontonach.

B rac ia ! Nie należy ubolewać nad n im i, należy 
ich pomścić. Walka ua karabiny skończona, ale po
zostaje w ręku naszem pożoga.

Niechaj wszystkie pałace, wszystkie pomniki za 
walą się w płom ieniach, i niech wrogi nasze do
wiedzą s ię , że jesteśmy prawdziwymi synam i Ja- 
kóba*) i ludźmi, którzy w r. 1794 pomścili swoje 
porażki i swoją nędzę, roznosząc pożogę na pre- 
wineye.

P o żar, to postrach bogacza, gdyż nie zostaje 
po nim nic krom ruiny.

Naszym więc ogień, który pomści naszych braci i 
dopomoże uzupełnić dzieło nasze.

R ada zwiąikowa.
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S i r s  Is ó w  5 sierpnia. Sale wystawy Towarzystwa 
sztuk pięknych wraz z galeryą Dąmbskich otwarte będą 
na nowo jutro w nowym lokalu w pałacu biskupim na 
piętrze. Sale te urządzone nigdyś kosztem i pomysłem 
biskupa Woronicza, jako przybytek sztuki, wspomnień i 
pamiątek historycznych, odzyskują poniekąd pierwotne 
przeznaczenie swoje. Oglądanie jednak dzisiaj sal pałacu 
biskupiego smutnie usposabia tych, co pamiętają, jak 
wyglądały przed pożarem r. 1850, a mianowicie, gdy 
nadaremnie szukają tych wszystkich obrazków Stacho
wicza, mnóstwa portretów zdobiących fryzy i owych 
świetnych kompozycyj, pomimo wad ich technicznych, 
co miały uwiecznić Dubienkę, Racławice, legiony.

— W wielkiej sali Towarzystwa naukowego kra 
kowskiego ustawiono popiersie z marmuru karraryjskie
go Franciszka W ę ż y k a ,  kasztelana senatora królestwa 
Polskiego, prezesa Towarzystwa naukowego krakowskie 
go. Popiersie to wykonał rzeźbiarz tutejszy p. Henryk 
Stattler.

— Przybył tu do Krakowa hr. Konstanty P l a t e r  
autor planów odbudowy Sukiennic i przywiózł ze so
bą ostateczne plany wygotowane na podstawie poro
zumienia się z Komisyą sukienniczą. Plany te wy 
stawione są w biórze prezydyalnem, gdzie odbędzie 
się we środę komisya dla przyjęcia ich i przedstawie
nia Radzie miejskiej pod zatwierdzenie. Byłoby stoso- 
wnem, aby plany te wystawione były na widok publi
czny w lokalu wystawy sztuk pięknych, jak to było 
z planami ratusza wiedeńskiego, roboty hr. Platera.

Z dzienników lwowskich dowiadujemy się, że hr. Kon
stanty Plater otrzymał 2,000 złr. nagrody konkursowej 
za najlepszy plan budowy hotelu miejskiego we Lwowie.

— Odbieramy następujące pismo:
W kronice Czasu Nr 172 z d. 30 lipca znajduje

się -wzmianka o odebraniu subwencyi klasztorowi pp. Pre 
zeiTtek; wzmianka ta została powtórzoną w Nr. 174 
z dnia 2 sierpnia w celu poprawienia pewnej nie
dokładności. Gdy jednak i poprawka ta w połowie tyl
ko uskutecznioną została, uważam za konieczne prze
słać szanownej Redakcyi następujące sprostowanie: Nie 
Wydział krajowy odebrał klasztorowi tutejszemu pp. P.re- 
zentek subwencyę, ale Rada szkolna krajowa reskryp
tem swym z d. 8 lipca b. r. do L. 4508; po wtóre, 
subweneya wynosiła rocznie 3,307 złr. i c. 50, a mia
nowicie, na utrzymanie szkoły żeńskiej 3,057 złr. 50 
centów, na utrzymanie zaś klasy elementarnej 250 złr. 
rocznie. Z czego się pokazuje, że klasztór subwencyę 
tę pobierał nie z tytułu zakładu pedagogicznego, cza
sowo przy klasztorze umieszczonego, ale z tytułu utrzy
mywania samej szkoły żeńskiej pięcioklasowej. Subwen 
cya ta była przyznaną klasztorowi przez rząd austrya
cki jeszcze w r. 1802, za cesarza Franciszka II. Po 
ustąpieniu z Krakowa rządu austryackiego w r. 1809 
książę Józef Poniatowski postanowieniem swojem po

*) Jakób czyli Jacques, przywódca chłopów, którzy 
nieśli rzeź i pożogę po Francyi. {Red.)

twierdził przeznaczoną przez rząd autryacki subwencyę, 
i pp. Prezentkom, zajmującym się wychowaniem, kazał 
ją  wypłacać. Klasztór posiada na to dowody. A nastę
pnie zatwierdzono ją  tak przez byłą Rzeczpospolitę Kra
kowską, jakoteż przez c. k. rząd austryacki, kiedy 
tenże po roku 1846 wziął w posiadanie Kraków wraz 
z okręgiem, i do tej chwili bez przerwy pobieraną 
była.

Kraków dnia 5 sierpnia 1871 r.
Józefa  W aligórska  

Przełożona pp. Prezentek.
— Od p. Ż y c h l i ń s k i e g o  odbieramy następującą 

dalszą listę składek:
N a  budowę teatru narodowego w Poznaniu  zło

żyli dalej: p. Ludwik Reynszysel (z Kościana), rządzca 
Towarzystwa sztuk pięknych 100 złr. (1 akcya); na ręce 
p. Władysława hr. Koziobrodzkiego w Karlsbadzie pani 
Ernestyna hr. Starzeńska 5 złr.; pp. Franciszek Szcze
pański 10 złr. i Dr Hordyński 1 złr. Ogółem wpłynęło 
3690 złr. 13 talarów  i lOOO franków .

Teodor Zyckliński.
— Na tworzący się fundusz pomocy dla chorych 

inwalidów straży ogniowej ochotniczej miasta Kiakowa
ofiarowali pp.: P. Atteslander 5 złr.; Wiktor Sim 2 złr.; 
J. Frommer 5 złr.

— Dochodzi nas wiadomość, że onegdaj umarła na
gle w drodze do Tarnowa p. Konstancya Uniatycka, 
licząca lat 58, osoba powszechnego używająca poważa
nia dla cnót swoich i dobroczynności. Zwłoki jej przy
wieziono do Tarnowa.

-  Nie z otrucia się umarła w Olszy kobieta, lecz 
jak sekeya wskazała, śmiercią naturalną.

— Do d. 31 lipca przyjechało do Szczawnicy 1521 
osób.

—  Temi dniami zatrzymało się w Wrocławiu, jak 
pisze Bresl. Ztg, pewne zamożne małżeństwo z Pol
ski, mające przy sobie jednoroczne dziecię płci męskiej, 
bez rąk i nóg urodzone. Lekarze oglądali tę biedną 
istotę, lecz nie umieli nic poradzić, jakby sztuką za
stąpić ten niedostatek natury. Małżeństwo to wyjecha
ło do Berlina.

— Ołomuniec 2 sierpnia.
Nie znalazłszy w dziennikach wzmianki o zgromadze

niu urzędników wszelkich kategoryj, jakie tutaj odbyło 
się w końcu ubiegłego miesiąca, pospieszam wam o niem 
donieść, ponieważ obchodzić ono będzie także urzędni
ków w Galicyi. Zgromadzenie, o którem mówię, zebra
ło się głównie w tym celu, aby uchwalić petycyę do 
ministerstwa o przyznanie urzędnikom dodatku na mie
szkanie. Prawie bez rozpraw zgodzono się jednomyślnie, 
aby wybrać osobny komitet, któryby odnośną wypraco
wawszy petycyę, przedłożył ją  waluemu zgromadzeniu 
urzędników, poczem dopiero powziętą być ma uchwala 
co do jej wręczenia. Komitet wybrany ma się także 
porozumieć z urzędnikami we wszystkich większych 
miastach Przedlitawii, w których nie zaprowadzono do
tychczas dodatku na mieszkanie, aby wspólnie z nimi 
działać. Jak słyszałem, chodzi głównie o to, aby ze 
wszystkich tych miast podali urzędnicy równocześnie 
petycye swoje, przez co rzecz sama nabierze siły w po
parciu. W tych dniach ma być wysłanem wezwanie do 
urzędników w Krakowie i we Lwowie, wzywające ich 
do wspólnego działania. Zgromadzenie urzędników tu 
tejszych uchwaliło nadto prócz kwestyi materyalnej, in 
ne trzy punkta, które zamieszczone być mają w pety- 
cyi, a mianowicie o organizacyę niezorganizowanych 
jeszcze urzędów, o zniesienie obowiązków składania kau
c ji przy kasach i urzędach, gdzie takowy istnieje, wre
szcie, co najważniejsza, aby udzielanie t. z. „konduity" 
przez przełożonych było jawnem.

Spodziewać się należy, że urzędnicy w Krakowie i 
Lwowie zrozumią dobize doniosłość podobnej petycyi 
podanej w własnym interesie i zechcą nieodmówić so
lidarności w postępowaniu, gdyż tylko wtenczas spo
dziewać się można pomyślnego wypadku.

— Profesor Dr Michelis, który przedsięwziął objazd 
po Niemczech dla jednania zwolenników'jnauce Dollin- 
gera, zebrał w Paderborn niewielką liczbę słuchaczy, 
lecz nie mógł dokończyć odczytu, gdyż tłumy mie
szczan groziły wtargnięciem, i kaznodzieja musiał pod 
obroną huzarów, a następnie całej policyi i żandar- 
meryi, jak pisze W estfal. M erkur, szukać bezpieczeń
stwa.

— Proszeni jesteśmy o zamieszczenie następującej 
odezwy W. kanclerza legii honorowej w Paryżu:

Pałac księcia Solm zakupiony 1 floreala roku XII 
przez legię honorową, reprezentowaną przez hr. Lacepede 
jej pierwszego w. kanclerza, obiócony został w d. 23go 
maja 1871 r. wraz z przyległościami w perzynę ręką 
zbrodniczą, która zniszczyła wiele naszych pomników 
publicznych.

się dostatecznem ; przytem  siekiera w obozie żoł
nierzowi dużo wygody dodaje.

P ro jek t ten  zyskał zadow olenie, i upoważniono 
mnie, aby pu łk  9ty w tem_ uzbrojeniu do boju 
w ystąpił. Oczekując funduszów na  m arsz d la  tego 
p u łk u , ja k  i wygotowania rozkazów , udałem^ się 
do jen. W eissenhoffa, którego mianowano dowódz- 
cą organizatorem  jazdy. Prosiłem  go o pozwolenie, 
aby p u łk  krakow ski na  lin ią  bojową we 4ry  tylko 
wyszedł szwadrony, każdy po 174 koni, obiecując 
zaraz za powrotem  moim wyprawić go w pole. 
Projektem  moim było, aby 2 zostające szwadrony 
służyły do uform owania drugiego pu łku , którego 
dokom pletowanie rokow ała m i gorliwość obywateli. 
Prosiłem  równie o trzy  działa  trzech funtowe, k tó 
re uprzadz byłoby m i województwo pomogło, 
a  w am unieya kalibrow ą właściciele kuźnic zao
patrzyli. M iałem zam iar z tych kosynierów i z te 
go drugiego pu łku  krakusów  w raz z trzem a dzia
łam i sformować korpusik  i z nim  skutecznie dzia
ła ć ; lecz jen. W eissenhoff z przyczyny, iż bitw a 
w ielka w krótce b y ła  spodziew ana, rozkazał, aby 
pu łk  w sześć szwadronów każdy po 174 koni do 
boju  b y ł wysłany. Będąc w sztabie głównym, za
p y ta ł mnie się jen. M roziński, szef sz tab u  księcia 
Radziw iłła, kom u dowództwo tych  kosynierów my
ślę powierzyć? i mocno się zdziwił, gdym m u oświad
czy ł, że podawszy m yśl o ich użyciu, chcę ją  sam 
do sk u tk u  doprowadzić, ile, że jeżeli dziś podją
łem  się mozolnej pracy organizatorsk iej, tę  porzu
cić zam yślam , skoro się bić zaczniemy, sądząc, iż 
użyteczniejszym  w boju być mogę. D ługo p a trz a ł 
na  mnie ze zadziwieniem. Nieszczęściem bowiem 
pow stania naszego b y ła  opinia starszych, że bić 
się jedynie d la  honoru możemy, lecz pomyślnego 
sku tk u  walki spodziewać się nie powinniśmy. Za
dziwiać go więc m u sia ło , gdy m iał przed sobą 
człowieka już  nie pierwszej młodości, ojca licznej 
rodziny , a  objawiającego zupełnie inne przeko-

^ z T te m  wszystkiem otrzym ałem  od M rozińskiego 
rozkaz stosowny do mego żądania  z asygnacyą na 
30,000 na  koszta  m arszu i potrzebne od guberna
to ra  m iasta  m arszru ty  na  dostawienie podwód.

Nie wiedziałem sam, ja k  dobrą opinią o mnie 
mieli ci, k tórzy bliższem i św iadkam i byli mojej

dawnej służby wojskowej; d la  tego z zadziwieniem 
usłyszałem  k ilku  jenerałów , pochlebnie mi winszu
jących, że mam pole do okazania mojej wartości, mię
dzy innem i dawnego pułkow nika mego K urnatow 
skiego, na te raz  jen e ra ła  dywizyi, który  z pow odu, 
że nieodrazu się z rewolucyą połączył, w podejrze
niu  zostaw ał u patryotów  i prawie nie wychodził 
ze stancyi, aby się nienarażać n a  jak ie  niebezpie
czeństwo. Gdym go odwiedzić przyszedł, powie
dział, w skazując na  mnie, do jen. D ziekońskiego, 
z k tórym  się u K urnatow skiego spotkałem : „zo
baczysz, co on zrobi w tej wojnie.11 Miło mi to  było 
słyszeć, tem  bardziej, że dawniej k ilka  kam panij 
pod jego bezpośredniem i rozkazam i odbyłem.

W róciwszy do K ielc, zastałem  w województwie 
Krakowskiem  jen. Dziekońskiego, który  właśnie 
był dopiero Kielce opuścił, d la  lustrow ania szwa
dronów i batalionów  po garnizonach. Zastałem  
obywateli rady  W ojewódzkiej, n iebardzo z bytno
ści jego zadowolnionych. Jen e ra ł bowiem uczciwy 
z g ru n tu  człow iek, ale zimnej powierzchowności, 
zimniejszym jeszcze się okazywał d la pow stan ia; że 
zaś D ykta to r przed sam em  złożeniem swej władzy, 
wydał hy ł m odel, podług którego nowe pu łk i m ia
ły  być ubrane, przeto oświadczył jen. Dziekonski 
obyw atelom , że jeżeli jeden guzik w calem u b ra 
niu nie będzie podług  przepisanej formy, całe 
um undurow anie odrzuci. O brażali się^ tem  obywa
tele, oświadczając m u, iż kiedy ta k  źle dobrowol
ne ich ofiary są cenione, nic nie dadzą. Złe mnie 
to  względem jen. Dziekońskiego usposobiło. Po
sławszy jednak  sztafetę za nim , przepraszałem  go, 
że zatrudniony w mojej kancelaryi z której jedy
nie wszystkiem dyrygowałem, z m iejsca się ruszyć 
nie mogłem. N azaju trz  jen e ra ł w rócił z ob jazdu— 
poszedłem  natychm iast do niego d ła  złożenia mu 
jako  starszem u raportu . W  rozmowie z n im , wi
działem  ja k  się z tem  nie ta i ł ,  że rewolucyi nie 
pojm uje —  powiedział m i: „Jestem  żołnierzem , 
znam  pałasz  i honor, ale pow stań an i chwalić ani 
wspierać nie um iem ."— Przełożywszy m u więc nie
k tó re  szczegóły, tyczące się służby, powróciłem do 
kw atery m ojej, gdzie zasta łem  obyw atela z Gali
cyi p. Dydyńskiego dawnego oficera wojsk K sięstw a 
W arszaw skiego; żądał on um ieszczenia się w czyn
nej służbie. Oświadczyłem m u , iż przez ustano

wienie jenerałów  organizatorów, regim entarstw a 
zostały zwinięte, że już teraz, nominacye jedynie 
od komisyi wojny zalezą, a tym  samym będą tru 
dniejsze ; gdy jednak  i dymisya jego k tó rą  mi 
sk ład a ł i przybycie z zagranicy da ją  m u prawo 
do s to p n ia , nie w ątpię więc, że moje przedsta
wienie będzie skuteczne. Radziłem m u je d n a k , 
korzystać’ z obecności jen. Dziekońskiego, i przed
stawić sie osobiście. Ledwo uszło pół godziny, 
wrócił w najwyższem uniesieniu przeciw jen. Dzie- 
końskiem u, k tóry  go ofukliwą odpowiedzią zraził, 
i w końcu umieszczenia w arm ii zupełnie odmó
wił. Uspokoiłem go i przyrzekłem  pomimo tego go 
przedstawić. W  tym  samym momencie wszedł do 
mnie jen. Dziekoński. Pożegnałem  więc ja k  na j
grzeczniej galieyanina i na  zapytanie jen. Dzie
końskiego, czy go m yślę um ieścić? odpowiedzia
łem, że to  być sądzę naszą powinnością, aby nie 
zrażać przybywających z za kordonu.

W  dalszej rozmowie z jen. Dziekońskim, przed
staw iłem  m u raz jeszcze potrzebę, aby ty lko we 
cztery szwadrony,’ p u łk  na  limę bojową w ystąpił —  
n a  co już rozkazy to  je s t na  ruszenie w m arsz 
były nadesłane. O świadczy łein mu, że widząc jaz- 
dę Sandom ierska w przejezdzie z W arszawy, prze
konałem  się, że jeżeli ruszy w m arsz w tym  s ta 
nie, w jak im  sie znajduje, a  ma lada dzień wyru
szyć, stanie sie próżnym  dla  kra ju  ciężarem, i po 
k ilku  tygodniach m arszu  i służby obozowej zm- 
szczeje zupełnie; oficerowie dotychczas chodzą 
w cywilnych su k n iach , okulbaczenie nieprzypa- 
sow ane, m ustry  ża d n e j, zgoła oddział ten  niewy- 
g ląda na  jako tako  wyćwiczone wojsko. Podawałem  
więc projekt, aby do dwóch szwadronów krako
wskich, zostawionych na  wzór w Radom iu, dołączyć 
sześć szwadronów sandom irskich; obiecywałem po 
sześciu tygodniach dostaw ić tym  sposobem dwa 
porządne p u łk i jazdy w miejscu dwóch szwadro
nów, k tó re  dziś bez potrzeby pułk  krakow ski za
b ie ra ł ze sobą. Lecz jen e ra ł trzym ający się jedynie 
form alności, oświadczył mi, że to  może być lepiej, 
że oficerowie sandom ierscy dotąd nie um undoro- 
w ani, gdyż Komisya wojny może inną formę wy
znaczy d la  m undurów, i d o d a ł: „bardzo być może 
żeś p. próżnego kosztu  swoich oficerów nabaw ił, 
jeżeli im się Komisya wojny inaczej p rzebrać

rozkaże". —  Odpowiedziałem m u z zimną krw ią 
lecz d o b itn ie : to  się nie p rz e b ie rą ! Ja k  to  mó
wił , „to są  dwie władze" ? T ak  j e s t ! odpowie
działem z żywością —  są dwie w ładze!  uderzając 
się mocno dłonią w p ie rs i: „ W ładza  powstającego 
narodu walcząca z  dawnemi przepisam i D yktato
ra ! —  W yszedł jen. Dziekonski po tych p iorunu
jących, że tak  powiem, słow ach; nie widzieliśmy się 
więcej, aż w innem zupełnie położeniu, gdy na 
przeciwko mnie , w racającem u jako  tryum fatorow i 
z Litwy, w yjechał w tłum ie w itających, jako  gu
b erna to r P ragi. S tanąłem  później w jego obro
n ie , kiedy by ł ścigany przez nienawiść i podej
rzenie; a  ta k  dopełniłem , względem niego powin
ności, n a  k tó rą  zasługiw ał. Jeżelim  um iał oprzeć 
się mniej gorliwym przepisom, winienem by ł juko 
starszy  zapomnieć dawnych uraz i dawnych b łę 
dów, i widzieć tylko postępow anie, k tó re  sądzić 
m iałem  praw o, a k tó re  znalazłem  nie tylko me 
naganne lecz uwielbienia godne.

Po odjeździe jen. Dziekońskiego, gdy wiadomość 
o zbliżaniu się wojsk rosyjskich do k ra ju  naszego 
co dzień z nowemi szczegółami nas dochodziła ( 
poleciłem dowódzcom batalionów  wybrać o(Xj(J lu
dzi do utw orzenia oddziału kosynierów- z. boleścią 
widziałem, ile p ro jek t mój ta k  zbawienny gdyby 
od początku by ł uwagę rządu  śc iągną ł, dziś na 
trudności natrafiał. W iadomość szybko rozeszła 
się, że p u łk i nowe będą um undurowane; to  sp ra
wiło, że każdy chłop podług zwyczajów popisowych 
kwalifikujący się do szeregu, sprzedaw ał odzież, 
lub  ją  do domu odsyłał. Próżne więc nalegania moje 
były, aby gminy powtórnie swycli ludzi w ciepłą 
zaopatrzyły odzież -— próżne i s taran ia , aby każdy 
kosynier a  przynajm niej połowa uzbrojona została 
w siekiery. Podałem  pro jek t do rz ą d u , aby już 
d la  zapobieżenia dalszem u wyzbywaniu odzieży, 
już z potrzeby zasłonięcia zagrożonych prowincyi, 
oprócz jazdy, k tó rą , ja k  wyżej rzekłem , w Sando
m ierskim  w okolicach Radom ia zatrzym ać chcia
łem , tam że i organizującą się piechotę w K ra 
kowskiem i Sandom ierskiem  pod Radom  ściągnąć. 
W idziałem  w tym  projekcie zbawienną ostrożność 
zasłonienia fabryk  żelaznych, jako i lin ii kom u
nikacyjnej między Kielcami a  W arszaw ą, k tó rą  
furaże i żywność ciągle dostawiane były. K orpus

ten, mówiłem, samym cofaniem się naszego pow sta
nia, organizującego się w Lubelskiem , przeszło 12 
do 15,000 głów wynosić będzie, a  posuwrając się 
to przez Puław y ku Lublinowi, to przez Kozienice 
lub Ryki ku  Siedlcom, zaniepokoi nieprzyjaciela, 
i nowo zaciężnych ludzi do trudów  marszowych 
i obozowych wprawi. Potrzeba takiego korpusu 
w tym  punkcie czyli okolicy okazała  się później, 
gdy d la  tych właśnie działań utworzony został 
korpus jen. Dwernickiego. Lecz o tem  dopiero 
w tenczas pomyślano, kiedy nieprzyjaciel nas do 
tego zm usił, i pozbawił ogrom nych magazynów 
w Kazimierzu, Kozienicach i R adom iu; i jedynie 
niepotrzebnej nieprzyjaciela trw odze winniśmy oca
lenie fabryk naszych żelaznych, a  naw et i m aga
zynu w Kielcach. T ak  od początku do końca n a 
szego pow stania m ało co kiedy przewidziano, aby 
z oszczędnością czasu, ludzi i potrzeb wojennych 
zdziałać.

Lecz trudno  było p ro jek t jakikolw iek doprowa
dzić do s k u tk u : krzyżowanie się w ładz i dowódz- 
ców główną było tem u przeszkodą, nareszcie do 
wszystkich istniejących już władz dodano nową 
to  je s t:  dowódzców m ałej wojny. Jen e ra ł K licki 
m iał komendę na  lewym brzegu W isły , lecz nie 
widzę aż do nominacyi Skrzyneckiego na  naczel
nego wodza przepisanych d la  niego atrybucyj, ani 
oznaczenia oddziałów m ających być pod jego ko
m endą: i ta k  jen e ra ł jazdy sąd z ił, że najlepiej 
zrobi, kiedy jazdę ca łą  do siebie ściągnie. Komi
sya wojny, k tó ra  jedynie adm inistracyą, żołdem, 
ubraniem , i wreszcie in strukcyą nowo form ują
cych się pułków tru d n ić  się by ła  pow inna, lecz 
w czasie wojny w żadnym  względzie poruszeniami 
wojsk kierować nie m o g ła , . przecież wydawała 
swoje rozkazy. Krzyżowanie się więc między nią, 
sztabem  głównym, dowódzcami partyzan tk i i do- 
wódzcą ja z d y , sp raw ia ło , iż każdy odbierający 
rozkazy m ógł sobie w nich wybierać dowoli 
a  gdy skrew ił, m ia ł gotową wymówkę w rozkazie 
danym  przez inną władzę.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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dy, energiczny, śmiały, nie potrzebujący pieniędzy bo 
u niego są w kraju przyjaciele, co mu dopomogą 1 chce 
wracać do k raju ; tfzeba go wyposażyć na drogę, wy
posażyć tem co tak tanie, kosztuje mało co drożej jak 
modlitwa. Więc go wyposażono proklamacyami, broszu
rami i z tym lekkim bagażem przybył do Rosyi. Wraz 
z nim lub za nim wyprawiono ieczątkę z toporkiem 
i małą książeczkę pisaną cyframi, którą strzegł bardzo 
starannie i  nikomu nie czytał. Inne proklamacje mia
ły na celu to straszyć rządowe sfery, to wpływać na 
młodzież; katechizm miał być znakiem wyobrażającym 
emisaryusza, albo ajenta Internationala. Ale jeśli to 
miał być znak, czemuż brać książkę a nie inny jaki 
nrzedmiot na zuak, np. pieczęć z dwoma toporami; 
każdemu znakowi powierzyliby Kosyame. Jeżeli więc 
dano książkę, która się nikomu nie pokazywała, to 
zapewne nie czytano jej dla tego, że się obawiano w ra
żenia jakieby to sprawić mogło na młodzieży, i  tak 
jeżeli Neczajew i myślał to co pisał w swoim katechiz
mie to nie mógł przecie głosić, że ludzi trzeba okpi- 
wać’, bo któżby się zgodził na to, aby go kto okpiwał 
z jego wiedzą. Ale katechizm ten istotnie tkwił ciągle 
na myśli Neczajewowi, ciągle się spotyka zdania cale i 
wywody wzięte z niego, i dla tego przypuszczam, że 
musiał Neczajew wywieść go z zagranicy, że tam nau
czył się myśleć podłag niego. Czy to plód Bakunina 
nie wiem, ale to zawsze płód emigracyi.

Z tak lekkim bagażem, jakem powiedział, jechał ten 
człowiek do Rosyi sam, bez pieniędzy, bez środków, 
aby dokonać przewrotu państwa. Środków nie miał 
żadnych, trzeba je dostać, a dostać można było tylko 
za pomocą oszukiwania i kłamstwa. To też powracał on 
ciągle do tych środków. Rozumie się, że planu orga- 
nizacyi on nie przywoził, on go napisał sam. Plan ten 
polegał na tworzeniu kół. To wreszcie nieunikniony 
wzór dla wszelkiej rewolucyi. Gdyby w Niniwie lub 
Egipcie były jakiekolwiek towarzystwa tajne, niewątpli- 
wieby przybiegały do tej samej formy. To też mniemam, 

e Neczajew planu organizacyi nie zaczerpnął nigdzie, 
te kółka zjawiły się same przez się.

Neczajew pragnął władzy, miał ją , zeby jednak ta 
władza była tem zupełniejsza, wynalazł on nową ma
rę, powiedział, że gdzieś w Moskwie jest komitet, 
z którym on stoi w stosunku, za komitetem jest „ruski" 
oddział powszechnego rewolucyjnego towarzystwa", na- 
koniec samo towarzystwo rewolucyjne, które on utożsa
miał z towarzystwem robotników Internationale. Dla 
Rosyanina mało znającego stosunki zagraniczne bardzo 
łatwo zmięszać oba ostatnie towarzystwa, z któiych 
tylko ostatnie istnieje rzeczywiście, ma swoje odrębne 
cele i w tej sprawie żadnej nie gra roli. Tym zasadom 
organizacyi w głowie rewolucyonisty odpowiadały naj
świetniejsze nadzieje: towarzystwo rośnie, oddziały się 
zwiększają, za moskiewskim oddziałem tworzy się pe
tersburski, robota wrze, i przenosi się do miast guber- 
nialnych, potem do powiatowych, ogarnia wszystkie 
szkoły, przenika do wiosek, w zimie zaciąga się wło
ścian, tworzą się bandy złodziei i rozbójników i  nako- 
niec finał 19 lutego 1870 r. powszechny hrym hryrn 
śmiech w publiczności) przewrót świata, ogólny ruch. 
m bardziej się zbliżał 19 lutego, tem więcej nadzieja 

bladła, ale on zawsze jeszcze znajdował zaspakajające 
odpowiedzi. Oto trganizacya i plany Neczajewa. Czło
wiek ten urokowy za sobą roznosił wszędzie zarazę 
śmierć, więzienie i zniszczenie. Jest legenda wyobraża
jąca zarazę w postaci kobiety z krwawą chustką, gdzie 
stąpi ludzie mrą tysiącami. Neczajew podobny do tej 
legendowej kobiety. Daleki jestem od myśli, że Necza
jew był oszustem dla pieniędzy, lecz gdyoy taki oszust 
chciał najwięcej połapać lud i, toby się nie wziął do 
tego inaczej jak Neczajew.

Przechodzę do ludzi, na jakich Neczajew dz.ałal 
Żywy ten materyał stanowili najprzód jego rodacy z 
tej samej wsi Iwanowa z której pochodził, z tymi był 
najbardziej szczery. Drudzy byli ci, którzy go zna 1 w 
czasie ucieczki z Rosyi, trzeci, z którymi się dopiero 
zapoznawał po powrocie. Posiadał on specjalną zdol
ność tak ich liczyć, mięszać, pokazywać, aby to czym 
ło wrażenie ogromnej siły. Do organizacyi należeli lu 
dzie co przeszli pewną szkołę życia, inni byli studenci

iprawy iądowe.
Spisek Neczajewa.

(C ią g  d a l s z y ) .

O b r o ń c a  S p a s o w i c z .  W Chersonie żyła rodzina
kupiecka, jedna z rzadkich rodzin pod względem ich 
wzajemnego pożycia. Najstarszy syn tej rodziny Aleksy 
Kuźniecow student akademii technicznej, znany był i 
powszechnie lubiony jako człowiek dobry, niemający 
wcale nieprzyjaciół. Dobry syn, dobry kolega, uważny, 
grzeczny, miłujący świat. Takim on był do jesieni 
1869 r., i oto w niespełna trzy miesiące znajdujemy 
go oderwanego od zajęć, propagującego, agitującego, 
należącego do stowarzyszenia, mającego na celu zrobić 
wielki przewrót w państwie, wprost mówiąc, dążącego 
do przewrócenia wszystkiego do góry nogami, do wymie
cenia wszystkich wyższych klas społeczeństwa, do na
warzenia takiej kaszy nietylko w Rosyi ale i Europie, 
żeby jej jak mówił Neczajew, i za 50 lat nie strawili 
nasi potomkowie. Każdy wie, że młodzież ma charak
ter zmienny jak morskie fale, młodzieniec w przeciągu 
kilku miesięcy lub nawet tygodni, może być mistykiem 
i ostatecznym sceptykiem, konserwatystą i rewolucyo- 
nistą, protestantem, rzymsko-katolikiem i ultra-prawo 
sławnym. Każdy z nas miał taką chwilę w życiu, kie
dy się sądził być Tytanem, gotowym do objęcia, prze
tworzenia i przewrócenia całego świata. Epoka ta prze
chodzi, Tytan wraca do codziennych zatrudnień i staje 
się najdobroduszniejszym filistrem, najgorliwszym i naj- 
akuratniejszym urzędnikiem. Gdyby w tej burzliwej e 
poce życia młodzieniec przystąpił do jakiego tajnego 
stowarzyszenia to nie byłaby jeszcze wielka bieda- 
nawet gdyby za to podległ smutnym następstwom wię 
zienia lub wygnania. N atura to dość silna, aby nie u-
paść, nie zginąć. . .

Ale z Kuźniecowem stało się gorsze nieszczęście, on 
wpadł w odmęt spisku, pociągnął do niego innych 1 
jeszcze zakrwawił swe ręce morderstwem, on należał do 
tragicznej śmierci człowieka niewinnego, przyjaciela 
kolegi, którego szanował, którego był winien bronić 
Takie raptowne przemiany mogą być samoistne, albo 
też następują pod wpływem innej osoby, jak się to 
stało z Kuźniecowem i to powinno mu być policzone 
za okoliczność łagodzącą.

Chociaż Neczajew tak niedawno tu  był, jednak wy 
daje się być mytem. Mówiono o nim, że je s t synem 
duchownego, teraz się pokazuje, że jest synem mie 
szczanina malarza; mówią o nim, że ma lat 19 to 
znowu 23; że me odebrał żadnego wychowania i zale 
dwie w 16 roku życia nauczył się czytać, to znowu 
że oył wolnym słuchaczem w uniwersytecie, co- 
by dowodziło, iż ukończył gimnazyum. Bądź co bąd 
będąc w Petersburgu studentem Neczajew wykazywał 
już owe skrajne dążności, mówił, że nauka niepotrze
bna, że społeczeństwem calem są ch łop i; wtedy już 
zbierał podpisy na profesta i petycyę mającą się podać 
od wszystkich uczących się w zakładach naukowych. 
Ale to było dla niego mało. Przy wrzawie uczestniczą
cej studenckim zebraniom, nie można nię odznaczyć ni- 
czem, a Neczajewowi potrzeba było piedestału, na któ- 
rymby się wydawał wyższym niż jest w istocie. Wpadł 
on na genialny pomysł utworzenia na cześć swoję le- 
giendy, zrobienia się w niej męczennikiem i zasłynię
cia w taki sposób w całej Rosyi. Nie wiem czy był on 
pociągany do odpowiedzialności za sprawę studencką, 
w każdym razie nie był aresztowany. Zamierzywszy 
wszakże uciekać z Petersburga rozpuścił wieść, że był 
aresztowany i uciekł z fortecy, miano go wsadzić do 
tak zimnej kazamaty, że przy śledztwie musiano mu 
nożem roztwierać zastygłe i zaciśnięte od miozu zęby, 
umknął jakoby wdziawszy szynel jeneralski i oparł się 
dopiero w Moskwie. Ztąd wyjechał do Odessy i nowa 
bajka czy legenda. Tam go znów aresztują, wiozą do 
forterv On daje kułaka żandarmowi 1 urzędnikowi 1 znów 
nrzvhvwa do Moskwy. Nakomec Neczajew naprawdę 
dał nurka i wypłynął aż za granicą. Ta podróż była 
mu potrzebną, miał on bowiem nadzieję odebrać świę
cenie* od pewnej części emigracyi ,1 p r z e z t o  pozyskać

siedzący za seksternami. Oba żywioły były trochę przy 
gotowane do przyjęcia organizacyi, 0111 y 1 
przez reakcyę 1862 r. Ta reakcya była jednak podwój- 

i dla tego silna. Po przeprowadzeniu ważnej refor
0    «V.łT7ila ło o tm ilm y / jak* w RosylwRśćiańskiej, następuje chwila zastoju 

aby przywyknąć do nowego, wprowadzić je w życie 
To pierwsza reakcya; ale z nią połączy a się luga, 
ta co nastąpiła po powstaniu polekiem. j6 , , ,
cye sprow adziły nieszczęścia wielu ludzi 1 a w 
Neczajewowi łapać w swoją sieć nieźa owo onyc

U młodego człowieka w naszym wieku pierwsze 
uczucie, z jakiem on wstępuje w świat, jest mitcsc o 
ludu, uczucie demokratyczne, chęć wejścia w ten świat, 
zlania się z nim. To uczucie musi się wyrazić w ja-

nów wspaniałego pałacu, podziwianego przez artystów, kraju, nie.zna-ĵ cy° k ^i-aVnieniom. Neczajew tak wy- sposób asocyacya będzie czerpaniem wody przez sito, iX. Zawist 
jedynego wzoru tego rodzaju architektury w Paryżu, - śli odpowi a ją  7 kłamstw o Rosyi, za- stowarzyszeni się rozchodzą —  jeden staje się urzędni- . z Galicyi.
w którym blisko od wieku, wszystkie nasze narodowe sypa ~szy w Genewie uzy ^  n —  1 ^ , ooioąia s;„ do Ameryki, i ________
znakomitości były reprezentowane.

Wobec nieszczęść gnębiących nasz kraj nieszczęśli
wy, niepodobna żądać od budżetu państwa kredytu po
dobnej sumy, lecz sześćdziesiąt pięć tysięcy członków 
owej wielkiej rodziny, noszącej nazwę legii honorowej, 
nie zechcą dozwolić, aby zaginęła kolebka ich instytu- 
cyi. Za pomocą dobrowolnej składki, w której w. kan
clerz nie wacha się wziąść inicyatywy, zdołają oni z ła 
twością, nie nakładając żadnego ciężaru na państwo, 
wznieść na nowo ów dom, będący ich i ich dzieci wła
snością.

Cała prasa przyłącza się do tego dzieła, dostarczając 
mu najrozleglejszych środków jawności. Kasy publiczne 
zostaną otwarte wszystkim zapisującym się: w Paryżu 
kasy depozytowe i poborowe, w departamentach kasy 
skarbowe i kasy poborców prywatnych. Bony pocztowe 
adresowane do kancelaryi legii honorowej, przekazy na 
odciąganie z pensyj, dobrowolne delegacye, oto są środ
ki które ułatwią dojście ofiar do przeznaczonego celu.

Nazwiska podpisujących, ogłoszone w dzienniku urzę
dowym, będą zapisane prócz tego w złotej księdze, któ
ra tworzyć będzie pierwszy i najcenniejszy żywioł no
wych immatrykulacyj legii honorowej, a wkrótce na 
frontonie tego pałacu, przywróconym legii honorowej 
sztukom, ujrzymy odrodzone nasze nieśmiertelne godło, 
które poręcza pomyślność rezu ltatu : h o n ó r  i oj
c z y z n a  1 (p°dp-) vin°y-

—  Dnia 4 sierpnia pizy słabym wietrze południowo-
wschodnim parno. Ciepłota od -+■ 9°.6 R. osz a , 0 
- f .  22°.5 R. Ku wieczorowi nadciągla od zachodu bu
rza, która się jednak w Krakowie skończy a y o na 
silnym chwilowym wietrze z. pn. z. 1 s a y  >
przeciągła bowiem na północ cd miasta. an arome ru
L k i ;  d n i, 5go sierpnia o ’
termometr wskazywał -+- 12#.6 R- w  nocy deszcz

_  W niedzielę dnia 6 sierpnia, Przemienienie Pań
skie; w poniedziałek dnia 7 sierpnia, Śgo Kajetana 
wyznawcy.

szczupłością rezultatów : dóbr z Kongresówki, Losen kapitan z Wadowic, Mana- 
. r  . - - -  w  i gtergki z Krasiczyna, Hal)01- w ła śc ic ie l dóbr z Galicvi.

X. Zawistowski z Galicyi,

sypa szy nroklamacye i wrócił. Czemuż m u : kiem, drugi kupcem, inny przesiedla się do Ameryki,
prowiantów ^  k l a m a c y ;  - zjawia się człowiek mło j Takiemi idealistami bywa większa część młodych ludzi 

dać prokia yj , , ------- vJ  w Eogyi> do ich liczby należał Kuźniecow.
W tem miejscu przechodzi obrońca do faktów zarzu

canych Kużniecowowi. Obrona jego znakomita i zręczna, 
musimy ją  wszakże opuścić, ponieważ w tej sprawie 
chodzi głównie o polityczną jej stronę. Podamy więc 
jeszcze pogląd obrońcy na zabicie Iwanowa.

Sądzę, Panowie sędziowie, że tajne stowarzyszenie, 
spisek, w skutek organicznej konieczności swego istnie
nia dopuszcza możność gwałtownej śmierci członków, 
ale tylko i wyłącznie w jednym wypadku grożącej 
zdrady. Mniemam, że każdy człowiek albo nie powinien 
wstępować do tajnego związku, albo wstąpiwszy powi
nien wiedzieć, że kiedy rzecz dojrzeje i może grozić 
ruiną przez jednego szpiega, trudno się nie zdecydować 
ukarać go. Czyn ten przestępny ze stanowiska prawa 
karnego, ale ze stanowiska moralnego do pewnego sto- 
pn ia da się wytłumaczyć. Po za tym jednym przypad
kiem nie dopuszczam śmierci człowieka. Kiedy się 
wszczyna antagonizm pomiędzy dwoma ludźmi w to
warzystwie, i jeden drugiego zabija, tak samo niema 
uniewinnienia jak kiedy jeden z dwóch ludzi wadzą
cych się o kobietę, którą obaj kochają, zabija drugie
go. Gdyby u Neczajewa była kropla uczciwości, hono
ru  w charakterze, gdyby on nie był despotą aż do 
szpiku kości, toby był znalazł sposób inny wyjścia ze 
sprzeczki z Iwanowem np. sąd koleżeński. Taki sąd 
byłby przyjął Iwanow, ten człowiek poczciwy, dobro
duszny, któremu skoro powiadają aby szedł do groty, 
idzie bez podejrzenia i bez złości dla Neczajewa. Osta
tn i znalazł motywa usprawiedliwiające swój czyn, trze
ba dać wyraz idei karności, przytem trzeba dać przy
kład innym, zastraszyć ich, cementować krwią sprawę. 
Smutne sofizma! Zasadą organizacyi jest poddanie się, 
posłuszeństwo ogólnemu dobru, ale nie Neczajewowi. 
Obowiązek bezwarunkowego posłuszeństwa korni e owi, 
może istnieć pod warunkiem, że ten komitet is™ eje, 
le skoro go nie było, rzecz prosta, ^  

ganizacyi widząc, że go me ma, musieli

Nadesłane.

Usunięcie wszelkich chorób bez lekarstw i kosztów za 
pomocą delikatnej Revalesciere du B arry  z Lon y , 
tańszej o 50 razy od innych lekarstw. W yci§g z , 
świadectw wyleczenia chorób żołądka, nerwów, bizuc , 
piersi, płuc, gardła, krtani, gruczołów, nerek 1 PSC, , . ’ 
na co na żądanie przesyła się odpisy świadectw bezpiatn e 
i franco: .

Ś w iad ec tw o  N r 64,210. N e a p o l  l ł g o  k w ie tn ia  18b i.
Szanowny Panie! Od siedmiu lat cierpiąc na wątrobę, 

schudłam i opadłam z sił. Nie byłam w stanie ani czytać, 
ani pisać; nerwy w całem ciele drżały m i, złe trawienie, 
ciągła bezsenność i rozdrażnienie nerwowe nie dały mi 
ani chwili spokoju. Przy tem zapadłam w melancholię. Wielu 
lekarzy wysilało się nadaremnie, bez najmniejszej dla mnie 
ulgi. W rozpaczy spróbowałam Revalesciere a po 3 nsie- 
sięcznem używaniu tejże, dziękuję Panu Bogu za wrócone 
zdrowie. Revalesciere zasługuje na najwyższą pochwałę, 
wróciła mi ona zdrowie i umożebniła mi zajęcie napo wrót 
mego stanowiska społecznego. Z szczerem podziękowaniem 

szacunkiem M argr. de Brehan.
Pożywniejsza niż mięso, Revalesciere jes t o 50 razy fan

za niż lekarstwo. W  puszkach zawierających */, funta 
i złr. 50 c., i  funt 2 zir. 50 e., 2 funty 4 złr. 50 c., 5 f. 
10 złr., 12 f. 20 złr., 24 f. 36 złr. Revalesciere Chocolatće 
w tabliczkach i proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 60 cent., 
na 24 filiżanek 2 złr. 50 cent., na 48 fiiźanek 4 złr. 50 c., 
w proszkach na 120 filiżanek 10 złr., 288 filiżanek 3«. złr., 
576 filiżanek 36 złr Miejsca sprzedaży: B arry du Barry  

jOmp. w W iedniu Wallfischgasse N . 8 ;  w K ra
kowie Jakób Goldwasser, przy ulicy Grodzkiej pod L. 70 
obok W ildta i Jó ze f Irauczyński aptekarz pod „Gwia
zdą*-; w Peszcie T6r0k; w Pradze J . Furst; we Lwo
wie Botlender, Z. R utker; w Bochni Bulsiewicz; w Czer- 
niowcach Schnirch; również we wszystkich miastach u 
znanych aptekarzów i kupców. Z W iednia uskutecznia 
się przesyłka w różno strony za zaliczką lub przekazem 
pocztowym.

dąne słowo. Co do cementu z krwi, ten 
zał czterech ludzi, których tu  widzimy “a ■> • .
wie; ale ta  krew nie skupiła organizacyi- ]udu
szlachetne sprawy spełniane w imieniu 
nigdy nie cementują się niewinną, na na
kr»ią. I  nie prawdy jest, aby I*auow’ I r anow

sal,chetne » p r ..y  s p e łn ia n e ^  p[4Jll0

me p raw a, je e ,  ab , 
miejscu Neczajewa, użyłby tego samego »
był człowiek szlachetny i stąp i)

Gospodarstwo, pnewysł

i 4, » I I i j  cwa&wy

Depesze • Telegraficzne.

Próba żniwiarek-
K r a k ó w  d. 5 sierpnia

Wczoraj odbywała s ię , jak  donieśliśmy, na polać 
Olszy, próba dwóch żniwiarek. Jedna p- Peterseima. 
systemu B urd ika, zwana „Ceres"; druga PP- Wen e 
Rożen systemu Hornsby. Położenie gruntu równe, or a 
równa. Rano żęły żniwiarki żyto gęste, długie, bat zo 
położone, gęsto trawą podbite, po południu zaś prze 
jechały na żyto łatwiejsze do żęcia.  ̂ -

Żuiwiarka „Ceres" lekka, potrzebująca tylko jednej 
pary koni, ma sz e ro k o ść  ostrzy 4  stopy 9 cali; k o n s tru k c y a  
jej dobrego pomysłu, z dwoma skrzydłami i dwoma gra
biami , które stoją pionowo, a za puszczeniem maszyny 
w ruch , nachylają się powoli jedno po drugiein tylko 
w stronę zboża, aby je  nagiąć, a odsunąwszy z ę ą 
garść, stawają odrazu pionowo; zżętego zboża riemierzwią 

odkładają garści porządnie. Żniwiarka idzie lekko za 
końmi.

Żniwiarka systemu Homsby wykonana przez pp. Wen e 
.  Rożen, fabrykantów maszyn w Krakowie, czterokonna, 
cięższej budowy i silniejszej lecz łatwiejszej konstrukcyi, 
ma szerokość ostrzy także 4 stopy 9 cali.

Puszczona w ruch, rozgarnia bardzo dobrze zboze przed 
ścięciem żelazną dzidą, opatrzoną po bokach dwoma 
prętami a umieszczoną na prawym rogu stołu, po którym 
ścięte zboże, skutkiem zaokrąglonego kształtu  stołu, 
z łatwością schodzi i niemiewwi4c , porządnie odkłada. 
Niekorzystne wrażenie robią u tej żniwiarki grabie po 6 stóp 
długie, osadzone jakby u położonego w iatraka, prawie 
poziomo, z pochyleniem jednak nad ostrza chociaż 
działalność ich przy żnięciu jest niemniej dobra, jak 
u żniwiarki „Ceres", albowiem spuszczając się łagodnie, 
zboże dobrze nachylają i zżęte ze stołu na ścierń zsuwają. 
Potrzebuje jednak czterech koni.

Żniwiarka „Ceres", aby mogła z większą łatwością 
zboże idące na ścięcie oddzielać od stojącego, i aby 
zżęte równiej odkładała, potrzebuje niektórych poprawek 

\  „rnbiono- mianowicie zaś potrzeba
a te wczoraj ŵ  części, ^ j  boie , umieszczoną
zmienić spiczastą^ deskę r°tó  ^   ̂ r( ,zch 0-

po piawej s ron . j ejaznemi i w przedłużeniu po nad

d' r “L“ 5 J U T  J& . m* * * “ J. “ k i*k
kiś sposób. Sposób ten zale t, w znacznej części cd na- całą ścianą A , H o m s b y .
rodowości. Weźmy dla przykładu dwóch ludzi: młode- jest ten pi y ą dobrze, każda z nich jest
go Polaka i Rosyanina. Polak kocha naród to jest 
swój naród- u tego narodu bogata przeszłość, w tej 
przeszłości wiele takich rzeczy, od których bije serce 
dotychczas jeszcze. Ta przeszłość powstaje przed jego 
oczami w purpurze i zlocie, w dziwnej wielkości i on 
rzuca się w swą narodowość, aby za jej pomocą urze
czywistnić swe demokratyczne marzenia. W taki spo
sób robi się on rewojucyonistą. Zupełnie inaczej bywa 
z młodym Rosyaninem. Przeszłość jego me bogata, 
bardzo niebogata, coby nie mówiło Słowianofi.stwo; 
teraźniejszość sucha, biedna, naga, jaK step rozłożysta, 
możia w niej rozhulać się, ale nie ma się o mc oprzeć. 
Ta rozmaszystość natury losyjskiej, o której tak wiele 
mówią, ten radykalizm u większości rosyjskich, ludzi 
czyn,.; pochodzi właśnie ztąd, że me mają przeszłości, 
że im brak kultury, że nie mają się na czem oprzeć. 
Radykalizm ten to największa i najwydatniejsza cecha 
rosyjskiego człowieka czynu; prawie każdy młodzieniec 
stale sie radykalista, z konieczności, z natury rzeczy, 
dobija się on do korzeni rzeczy, do

powagę przed którą wszyscy mieli czołem uderzyć 
N ie  p ow in ien b ym  mówić o emigracyi, ponieważ jej tu
nie ma ona nie może odpowiadać ani się bronić Ale
nie m o g ę  przemilczeć z drugiej strony tego przedmie- 
, mogę p iic  rwvwiada. że orgamzacya zro-tu , gdyż akt o s k a r ż e n ia  powiada, ^  ^  ^

dziła się na naszym S j^podzi od emigracyi. O 
name, że cała organi y Neczajew mówił bar-
swoich stosunkach z ^ S  S ersze  mające pochodzić 
dzo wiele, pokazywał Jakieś w , że ich Ogarew 
od Ogarewa, a które są tak nędzne, wgzeazie
me mógł pisać. Neczajew był prostym kł ą J  
i zawsze, do tego stopnia, iż kłamał nawet bez potrze^
by, li przez zamiłowanie do rzemiosła. Zapewne ta
mo jak się chwalił w Moskwie ze stosunków z em

Obie żniwiarki ż ę l j * ck okol;czn0^c;a(.p zeżąć 8

Jo lT m ó rg r dyziennie. Ścierń pozostawiają obie dowolnie, 
niską albo wyższą, dają się bowiem regulować. Żniwiarka 

Ceres" ma tę korzyść, ze potrzebnje tylko jednej pary 
koni gdy żniwiarka Homsby dwóch par koni. Na korzyść 
zaś żniwiarki Hornsby musimy przytoczyć, że gdy żni
wiarka Ceres" w życie bardzo gęstem, położonem, trawą 
bardzo ” przerośniętem, z trudnością żęła , żniwiarka 
Homsby silniejszej konstrukcyi i z większą siłą pocią
gową, żęła gładko i bez przerwy. Czy te żniwiarki 
będą tak dobrze żęły na pola,ch pagórkowatych, twierdzić 
z pewnością nie możemy, przypuszczać należy ze będą 
mogły żąć, ale nie tak prędko i me tak dokładnie. 
Cena obu żniwiarek jednaka t. J. złr.

B erlin  4 sierpnia. Nadeszła tu wczoraj nota 
Juliusza F a v r e ,  która odpiera wyrażenia jenerała 
T r o c h u  w francnskiem zgromadzeniu narodo 
wem, obwiniające ks. B i s m a r k a  i niemieckie 
władze wojskowe o mniemany udział w powstaniu 
komuny; dodaje jednak, iż sam Bismark dał po
wód do takiego przypuszczenia, przyznając pubłi 
cznie w parlamencie niemieckim pewne uprawnie
nie ruchowi Komuny. Stosunki Francyi do Nie 
miec, mówi ta nota, nie mogłyby być nigdy przy- 
jaźmejszemi, chyba gdyby zabrane prowincye fran
cuskie zwrócone zostały. (Wątpić można, aby po 
traktacie frankfurckim mógł taki ustęp jak osta 
tni znaleźć się w akcie dyplomatycznym. Niemcy 
prowincyj dobrowolnie nie zwrócą; więc na cóż po 
ruszać taką niedająeą się zrealizować kwesty ę ? Red.

i ł «*ry» 3 sierpnia. Raport M a c - M a h o n a  
oblicza straty poniesione przez wojsko francuskie 
podczas drugiego oblężenia na 83 oficerów zabi 
tych i 430 ranionych; żołnierzy 794 zabitych, 
6024 rannych i 183 zaginionych.

»*•**>* 4 sierpnia. Lewica republikancka obra
dowała we środę wieczór nad projektem przedłu
żenia pełnomocnictw T h i e r s a -  Wszyscy rmówcy 
pochw ala li ten projekt. Siacie donosi, że O r d i 
n a i r e  zrobi dziś w Izbie zapytanie o mianowanie 
księcia C h a r t r e s  szefem szwadronu. Zapewniają 
zresztą, że mianowanie to jeszcze nie nastąpiło.

e r s a ł  3 sierpnia wieczór. Na posiedzeniu 
zgromadzenia narodowego uchwalono art. 31 usta
wy departamentowej, który urządza pubiikacyę 
sprawozdań z posiedzeń rad departamentowych; 
odrzucono ześ 362 głosami przeciw 248 popraw
kę, która żądała zupełnej wolności tych sprawo
zdań. — Minister skarbu na zapytanie względem 
departamentów najazaem niemieckim nawiedzo
nych, rzekł, iż podatki stałe, które Prusacy wy
brali, nie będą w żadnym razie reklamowane przez 
skarb. Prusacy żądali 150% więcej podatków 
stałych; a po zrobieniu w tej mierze kroków ze 
strony rządu francuskiego, zgodzono się, że tylko 
stałe opłaty będą podwojone. Pewne miasta skła
dały podatki zaliczkowo, mieszkańcy nic nie pła
cili. Administracya francuska wybiera tylko kwo
ty nieuiszczone przez mieszkańców, aby spłacie nie
mi zaliczki miast. Większe opłaty wybrane przez 
Prusaków, zwrócone zostaną rządowi francuskie
mu, który jest za to odpowiedzialny i który je 
zwróci gminom. Minister skarbu dodaje, że gminy, 
które od czasu zawarcia pokoju płaciły Prusakom 
koszta żywienia, muszą formalnie reklamować. W 
końcu rzeki minister: Wczoraj wypłaciliśmy pier
wszy m iliard; dziś armia okupacyjna wynosić 
będzie 150,000 zamiast 500,000. Koszta utrzyma
nia wojska będą stosunkowo zmniejszone. Jeżeli
by żądano więcej niż stoi oznaczone, domagać się 
będziemy zwrotu.

a ? r i i l i s e l l a  4 sierpnia. Według doniesienia 
Indep. belge z Paryża, zanim nastąpiło porozumie
nie między Thiersem a komisyą, niezgoda rządu 
z izbą była nepokojącą, i T h i e r s  groził ustą
pieniem, a obiegała nawet wieść, że G a m b e t t a  
F a i d h e r b e  i C h a n z y  opanowaliby w danym 
razie władzę

L ondyn 3 sierpnia. Lord E n fie 1 d oświadcza 
na posiedzeniu Izby niższej, iż nie sądzi, aby no 
we minieteryum hiszpańskie porzuciło politykę po
rrzedniego gabinetu.

M n k a r e s t  3 sierpnia. Hr. B e u s t  przystąpił 
w obronie austryackich posiadaczy obligacyj ru 
muńskich, do kroków przedsięwziętych przez rząd 
berliński w sprawie kolei żelaznych rumuńskich

łach. Zgoła, mówiąc mimochodem, Polacy zosta
wieni sami sobie, nie pójdą daleko, popadną w głu
potę i lenistwo, stan bliski barbarzyństwa. Galicya 
jest jeszcze dziś z prowincyj austryackich najmniej 
oświeconą, najuboższą, najgorzej uprawną a naj
mniej moralną. ( A przyczyny tego nie podaje 
La France. Red.) Wolno potem zapalać się dla Po
laków, którzy pod obcem jarzmem niecierpliwi, sa
mi trzymają w najokropniejszej niewoli miliony 
chłopów ruskich w Galicyi," itd. Dalsze brednie o- 
puszczamy, jakoteż zdanie o hr. Gołuchowskim, ze
brane w rynsztokach wiedeńskich. Czy nie słu
sznie twierdzi pułkownik Stoffel, że nigdzie takich 
głupstw nie piszą, jak we Francyi, że nigdzie 
nieświadomość tak się nie rozpościera, i z taką blagą 
nie jest połączona. Winno nas jedoak to pocieszać, 
że Prusaków, gdy szli na Paryż, także barbarzyń
cami zwali Francuzi. Wolimy więc to złożyć na karb 
głupoty, aniżeli podłości i chęci przypodobania się 
Moskwie.

Korespondent nasz wiedeński mówi o stanie 
ugody z Czechami. N. Pan przybył nawet, jak 
twierdzą niektóre dzienniki, w tym celu do sto
icy, aby osobiście wpłynąć na ukończenie ro-

k o w a ó - • J  • U  J  I -Rządy niemieckie jedne po drugich wydalają 
socyalistów a przynajmniej znanych ich przywódz- 
có w»

Sprawa kolei rumuńskich a raczej kapitalistów, 
którzy pieniądze swoje utopili w tych kolejach, 
zaczyna przybierać charakter kwestyi między-na- 
rodowej, a przytem nader drażliwej, raz z tego 
powodu, że każda kwestya nad Dunajem, uważaną 
jest jako zawikłanie prowadzące do kwestyi wscho
dniej; powtóre, że książę Karol protegowany przez 
Prusy, nie może liczyć na protekcyę w takiej 
sprawie, jak pieniężna, i że jemu samemu za
graża niebezpieczeństwo ze strony różnych nie
chętnych mu stronnictw.

Jeżeli jednak sprawa Pacifico sprowadziła inter- 
wencyę angielską w Grecyi, a pretensya Jekera, 
wywołała konwencyę w Soledad i opanowanie Me- 
xyku przez Francuzów, dla czegóżby pretensye ka
pitalistów niemieckich nie miały obalić tronu ks. 
Karola a nawet sprowadzić okupacyi Księstw Nad- 
dunajskich. Wiedeńska Reform  twierdzi, że hr. 
Beust przystąpił do kroków rządu pruskiego, który 
upomina się u rządu rumuńskiego o wynagrodze
nie swoich krajowców, posiadaczy obligacyj rumuń
skich. Zdaje się, że ks. Karol wyjechał w tym ce
lu na granicę północną, aby zostawić gabinetowi 
Katardżiu cały kłopot, a nawet głoszą, iż może 
nie wróci więcej do Bukarestu. Kupon styczniowy 
od obligacyj jeszcze nie zapłacony, a nie wiedzieć, 
czy ma go płacić Stroussberg czy rząd rumuński, 
a tu jeszcze przybywa formalna konfiskata kolei 
na rzecz pretensyj do Stroussberga i usunięcie z 
kolei wszystkich wartości i materyałów.

Przyjechali do Krakowa od 4go do 5yo sierpnia. 
HOTEL POLLERA: Br. Chiistiani właściciel dóbr 

z Galicyi, P. Cytwic z Sochaczewa K. Mikuliński ze
dobija się on o o a  p rz e b i ja  się umysłem Lwowa, L. Radziejowski kupiec z P ru s , J .  Ostrowski
ro°zk?adliacviate stosunki przez państwo, społeczeństwo, z Warszawy, H. G o l d s c h m i d t  kupiec z Moguncyi, H. Sta- 
religię, nauki, sztuki i staje tam dopiero, gdzie już n js7,ewska z W a r s z a w y , M ^  ^ eh n sk a  z ^Warszawy, J Io -

gracyą, tak przed emigracyą kłamał o 
w całej Rosyi, opowiadał jak cala Rosya gotowa po-

nie ma dalszej drogi: p r z y  ekonomicznych 
bytu, przy przeciwieństwie i walce kapi a u 
z jednej a pracy z drugiej strony. Stanąwszy na tym 
punkcie, spotyka bogatą literaturę zagraniczną o 
styi robotniczej na zachodzie, i z konieczności staje 
się socyalistą. Nie trzeba też podobnych objawow wy
prowadzać od Karakasowa, Pietraszewskiego, spis u 
lub innego stowarzyszenia tajnego, to się tworzy suno 
przez.się w sposób naturalny.

Rosyjski socyalizm jako taki nie jest wcale groźnym 
dla państwa. Najszlachetniejsze przedsięwzięcie stworzyć 
zbliżenie ludzi wyzyskiwanych, aby w sposób uczciwy

„ i legalny zakładać w z o r o w e  gospodarstwa, stowarzysze-
- nia robotników, szkoły itp. Jest w tem jednak jeden

morowska ze Lwowa, A. Czajkowska z Galicyi, M. Slos 
kin jenerał rosyjs. z Odessy, Ę- N arbut pułkownik ros. 
z Petersburga, M. Nowowiejski właśc. dóbr z Podola, 
L. Klem z Jorku, C. Weber z Galicyi, S. Ostrowski 
pułkownik rosyjski z Warszawy, T. Eisenstim  z Jano
wic, K. Horodyski z Galicyi, A. Lerfeld kupiec z Prus 
W Fause z Wiednia, H. Seger kupiec z Opawy, J . Rei- 
seger z Poznania, J .  Kulski Dr medyc. z Radomska, 
W. Płoński z Kongresówki, K. Nowoleski z Podola 
G. Karakasz kupiec z Ja s , W. Goldblum kupiec z 
Działoszyc, X. Turtureau z Bukowiny, X. Dubowski. 
z Galicyi.

HOTEL SASKI: Łopaciński z W ilna, Sikorski z Kon
gresówki, Sefer pasza ze Stam bułu, Henrici inżynier

OitatMi dtoyMit i e i f r g n t o j  „ t a o i*

P a t - y i  5 sierpnia. Rada municypalna paryska 
wybrała 69 głosami na 70 głosujących prezyden
tem swoim V a u t r a i n ;  wiceprezydentem zaś 
F r e m y .  — Na zgromadzeniu narodowem komisya 
zdając sprawę wniosła, aby szkody poniesione przez 
departamenta zajęte przez nieprzyjacieia, rozłożone 
zostały na całą Francyę, gdyż wymagają tego obo
wiązek moralny oraz interes polityczny i narodo
wy. Sprawozdanie oznajmia, że pod tym względem 
komisya doszła niemal do porozumienia się z rzą
dem. T h i e r s  nie podziela stanowiska komisyr, 
pragnie on tylko przyjść departamentom z pomo
cą , ale bezzwłoczną. — Ajencya Havasa donosi: 
Twierdzenia dzienników polskich, jakoby Francya 
wydalała w y c h o d ź c ó w  p o l s k i c h ,  pozbawione 
są podstawy; tylko ci Polacy, którzy mieli udział 
w powstaniu Komuny, dali powód do surowych 
.roków. — Komisya dla zbadania wniosku wzglę- 
em stanowczego instalowania ministerstw w W er

salu, jest przychylną temu wnioskowi; przypuszcza
ją, że zgromadzenie narodowe liczy 360 zwolenni- 
ków W ealu a 200 Paryża.

IP a r y *  5 sierpnia. W edług doniesień wersal
skich wniosek o przedłużenie pełnomocnictw Tb i e r -  

a ma być jeszcze odroczony, aż dopóki między 
rozmaitemi odcieniami parlamentarnemi nie przyj
dzie do porozumienia się. List wersalski zaprzecza 
pogłosce o mającem nastąpić widzeniu się T h i e r -  

a z B i s m a r k i e m .
Londyn 4 sierpnia. Prawdopodobnie posie

dzenia parlamentu przedłużone będą do 19go sier
pnia.

L o n d y n  4 sierpnia wieczór. Na posiedzeniu 
zby niższćj zebranćj w komitet uchwalono bil wy

borczy we wszystkich odczytaniach; trzecie czyta
nie tego projektu w Izbie nastąpi w poniedziałek.

Bern 4 lipca. Poseł angielski zawiadomił wczo 
raj prezydenta Związku szwajcarskiego, że dla za- 
atwienia sporu o „Alabamę" ustanowiony jest sąd 

rozjemczy, złożony z pięciu członków. Królowa W i- 
k t o r y  a i prezydent Stanów Zjednoczonych jene
rał G r a n t ,  wybierają po jednym członku tego są
du; trzej inni naznaczeni być mają: przez króla 
W i k t o r a  Emanuela, prezydenta Szwajcaryi S c h e n- 
k a  i cesarza P i o t r a  Brazylijskiego. — Rada związ
kowa zakazała kasyerom kas publicznych, adjunk- 
tom ich, kasyerom pocztowym i cłowym prowadzić 
czynności handlowe i przemysłowe, albo dawać 
porękę. — Poseł szwajcarski w Paryżu Dr K e r n  
przybywa do Szwajcaryi za urlopem; zastępować 
go będzie sekretarz Dr L a r d y .

Nie spodziewaliśmy się, że zdania najnieprzyja 
źniej^ze o sprawach naszych, to jest galicyjskich 
zdania jakie tylko w najzacieklejszjch organach 
centra listów wiedeńskich czytujemy, i sądy o cha 
rab terze Polaków, jakie nawet te dzienniki wydać- 
bv się rumieniły, znajdują przystęp w dziennikach 
francuskich. 1 tak, La France w liście oryginal
nym z Wiednia donosząc o knncesyach przez kraj 
nasz uzyskanych, pisze: „Polacy otrzymali wiele, 
m n i e j  njż żądali, bo są nienasyceni; dosyć w każ 
dym razie, any zapewnić im autonomię i utrzymać na 
rodowość. Rząd na tej drodze poszedł nawet za 
daleko. Zniesiono teatr niemiecki we Lwowie, spol
szczono uniwersytet w Krakowie (sic) stanowiąc, 
że tvlko polskie albo ruskie będą tam kursa. To 
samo co do szkółek ludowych. Dzieci nie uczyłyby 
się już po niemiecku, a słychać, że cała nauka 
jest bai dzo źle wykładana w wyższych także szko-

A 6 U W i e d e ń  5go sierpnia god.4 min. 40 
5%  zjedn. dług państwa bankn 59-45,— Zjedn. 
dług państwa w srebrze 69-35- — Losy z r. I860 
10110. Akcye banku 766. — Akcye kredytowe 
286*70. — Londyn 122-10. — Srebro 121.15.—
dukat 5-81. Lomberdy 180-60 -  Losy t  ro ić
1 8 6 4  135--------- Akcye franco - austr. 119-60.—
Napoleony 9-75’/ , .—Akc. kol. gal. Karola I-ndwika 
249-25. Akcye koi. Lwow. - Czerniow. 174.75 — 
Akc. kol. północ. - wsefi. 163-—. — Akcye banku
związków. (Vereinsbank) 109-25 Akcye banku
jenerąl- 90 —.— Renta w srebrze 6940. — Obllui. 
indemmz. gul. 75 25. — Akcye banku Wiedeń, dla 
obrotu ogółu. 170-50 Akcye anglo. -banku 257-20. 
Akcye kol. rządów. 420-50. -  Akcye kol. siedni 
172-— .™- Akcye koi. Rudolfa 162-25. Akc. kol.
Pardubic. 17 5  Akcye kol północ. 214 50 —
Tramway 2 1 0 -oO.— Akcye banku budowy 81-90 — 
Akcye kol. wschód. 86-25 — Akcye kolei AiK-ld
176 5 0 .— Akcye banko anglo-wegiergk 8 8 ____
Usposobienie giełdy: niepomyślne.

E l D i K I O B  O D P O U  I E D Z U ł i i y



4 CZAS z Niedzieli 6 Sierpnia 1871.

Binro umieszczeń
Justyny Jędrzejewskiej

w  M  r a k  o  w i e ,
przy ulicy S. Krzyża L. 419, 

zawiadamia osoby interesowane, iż są do 
umieszczenia (318-6 -)

Guwernerowie, Guwernant
ki i Bony,

narodowości polskiej, francuskiej 
angielskiej i niemieckiej.

Dentysta z Berlina
J . H lu s g ń s U i

mieszka teraz '^0

przy ulicy F loryańskiej N r. 364 ,
■a 1. piętrze w kamienicy p. fiallego.

(56-64- ____________

Wieś do sprzedania
B a c z a l a  g ó r n a ,  część druga w Sta
rostwie Jasielakiem, składająca się ze i 30 
morgów ornej ziemi, 10 morgów łąk, 60 
morgów lasu i propinacyą, jeit do sprzeda
nia. Interesowani raczą się zgłosić na miej
sce lub listownie pod adresem : A . M . 
poczta J o d ł o w a .  (1196)

Bez bólu i bez w strzykiw ania,
bez wewnętrznych leków, które wcześniej czy 
później oddziaływają szkodliwie na organa 
trawienia, niemniej bez następstw chorobo
wych i przerwy w zatrudnieniu pacyentów, le
czy upławy kanału moczowego we
dle najnowszy metody, jako najlepszej przez 
znakomitości uznanej i w niezliczonych wy
padkach dowiedzionej — gruntownie i szybko 
D r.H A W L T B SA -N N , członek wied. wydzia
łu medycz. w Wiedniu, Stadt, Stubenbastei 14.

Także wyrzuty skórne, osłabienia męzkie, 
stryktury, polucye, upławy, niepłodność i bie
daczkę u kobiet i inne sekretne choroby, le
czy odpowiednio szybko i pewnie wedle naj
nowszych doświadczeń i  badań. Niemniej 
bez krajania, przeto bez bólu i bez pozo
stawiania szpecących blizn leczone są wrzody 
wszelkiego rodzaju tak skrofuliczne jak  i sy- 
ńlityczne. — Najgłębsza tajemnica jest zape
wniona. Listowne zapytania mogą być zamiast 
podpisania nazwiska tylko cyfrowane. Za na
desłaniem odpowiedniego honorarium przesyła 
się odwrotną pocztą lekarstwa z przepisem u- 
życia.—Zakład ordynacyjny z osobnemi poko
jami czekalnemi dla dam i mężczyzn.

Stadt, Stubenbastei Nr. 14, I. piętro. 
Wchód od Gartenbaugesellschaft i 

Wollzeile. -TSue 
Godziny ordynacyjne od 10—4. W Niedziele 
_________  ł święta od 9—1. (1164-3-30)

uwiadomienie. Losy pożyczki węgierskiej
Na mocy upoważnienia otrzymanego od 

Wysokiej Rady szkolnej krajowej, otwie
ram z dniem lym Września b. r. w JA ŚL E  
pensyonat żeński o pięciu klasach, gdzie, 
prócz zwykłych przedmiotów szkolnych, 
udzielać się będzie j?zyka francuskiego, mu
zyki, rysunków i wszelkich robót.— Rodzice 
życzący sobie umieścić swe córki w mym 
pensyonacie, raczą się zgłosić do mojego 
mieszkania w Jaśle w domu Wej Podgór
skiej na pierwszem piętrze. (1102-1-3)

Eufemia Niesiołowska.

nadleśniczy,
zdolny do dyrekcyi wielkich lasów pry
watnych, średniego wieku, z najlepsze- 
mi rekomendacyami, doświadczony, po
szukuje umieszczenia. Zgłaszania prze
syłać należy pod literami A .  I t ,  C .

Górlitz poste restante Schlesien, 
(1168-1-2)

ze splata na raty miesięczne i pod guaran
ty a galic. Banku dla Aland! 11 i Udrzemy siu,
których najbliższe ciągnienie w d n iu  1 5 ym S ie rp n ia  b. I \ ,

sprzedaje

M. Dworski(1131-2-3)

Ces. król. uprz. jedyny 
i niezawodnie działający 
środek d o w y tęp ian in  
s z c z u ró w  i  m y sz y .

C e n a : 1 puszka blaszana 1 złr. w. a., 
6 puszek 5 złr. w. a.

Nieporównanie skuteczna e- 
sencya *to wytępianiu 
pluskiew na murze, doda
jąc przy malowaniu, zaciera
niu i tynkowaniu ścian, do 

farb malarskich wapna. Cena: 1 flaszka 
1 '/, kwarty 1 złr. w. a. 6 flaszek po 1 '/„ 
kwarty 5 złr. w. a. Jedna taka flaszka wy
starczy na jeden pokój średniej wielkości.

Ipecyalnoic, nader 
pewny i radykalny śro
dek: Praszek do wy
tępianiu karuko-  
n’ó w. Cena : l pakiet 
30 cnt., 6 pakietów 1 złr.

(918-6-12)
^2. Nawet najmniejsze polecenie wypeł

niane będzie za nadesłaniem należytości 
lub pobraniem tejże pocztą. — Do każdego 
artykułu dodauy będzie przepis użycia.

Cenniki hurtownej sprzedaży prze
syłają się na żądanie bezpłatnie pp. Apte
karzom i kupcom.

Korespondencya w niemieckim języku.
B .  R E I S S ,

król. węg. uprzyw. Fabryka chemicznych 
preparatów do radykalnego wytępiania 

owadów.
PEST, DREIKRONENGASSE Nr. 9.

60 centów.

Pierwszy morawski wyższy 
naukowy zakład gospodarczo-przemysłowy

w Doubrawicach
przy Mflglitz (Mohelnice).

Dwuletni kurs. Słuchacze mogą korzystać z uwzględnienia
i wstępować jako jednoroczni ochotnicy do 
c. k. armii, bez egzaminu przy przyjęciu.

Język naukowy jest słowiański i niemiecki. Koszta 
utrzymania rocznie około 300 złr. Odpowiednio do kolei zgła
szania się, będą ubiegający się przyjmowani.

Programy rozsyła

Dyrekcya instytutu w Doubrawicach.
(1134 1.5) JProf. MMofrichter.

Hambursko-amerykańskie Towarzyst akcyjne przesyłki pakunków

Bezpośrednia j a z d a  p o c z t o w y m

H a m b u r g i e m  i
s t a t k i e m  p a r o w y m  międzj

Nowym Jorkiem,
dotykając I l ć k w r i l ,  za pomocą pocztowych statków parow ych : 

Silesia w Środę 9 Sierpnia IK II Westphalia w Środę 23 Sierpnia
Hammonia dto 16 ,  : 2 Molsatia dto 30 „
Vandalla w Sobotę 19 „ Iw II Saxonia w Sobotę 2 Września
Ceaa praewoiu oaóbi Pierwsza kajuta tal. IH6, druga kajuta tal. lOO, Międzypokład 56 tal.

m iędzy Hamburg-Hawaną i lowym-Orleanem,
w podróży tam i napowrót Hatrn i Santandru dotykając.

Z Hamburga: 
Germania, 23 Września 
Saxonia, SI Paździer. 
Vandalla, 1§ Lipstopa. 
Germanin, IB Grudnia.

Z Santandru: 
30 Września 
2M Październ. 
25 Listopada 
33 Grudnia

Z Havru:
3B Wrześniu 
3-3 Pażdziern.
31 Listopada 
111 Grudnia 

i później co cztery tygodnie w Sobotę 
Cena przewozu osób i Pierwsza kajuta talar. 180, Międzypokład 55 talarów. 

Bliźszyoh szczegółów udziela: A u g u s t  B tn tte u  następca Wm. M il le ra  w Hamburgu 
KfflTZupełne i ważne kontrakty przewozu zawierają umocowani Ajenci: SI t a  a r  te ***£» - 

h a fm r  W WISDNID, Neuer Markt Nr. 1 *  i p. I .  M it ts m s c h ii ts  w KRAKOWIE. (26-69 )

Z Nowego Orleanu: 
1 Listopada 

30
3 3 Grud nia 
91 Stycznia

L . . .

. . ..

Ważne dla właścicieli koni.
Jeżeli jaki środek domowy ma się okazać jako rzeczywiście odpowiedni 

i nieoszacowany, powinien być przedewszystkiem łatwy w użyciu, niezawo
dny w skutku i tani. Jako  taki, tym wymaganiom zupełnie odpowiedni 
środek domowy jest niezawodnie Płyn przywrotczy dla koni Fr. J .  Kwizdy, 
Odznaczony wyłącznym przywilejem przez" J .  C. K. M. Cesarza Franciszka 
Jozefa 1.; a w udowodnieniu tego twierdzenia powołujemy się na poniżej po
dane odezwy: (764)

Panu Franc. Janowi Kwizdzie w  K orneoburgu!
W załączeniu otrzymujesz Pan należytość za przesłany c statnią razą 

c. k. uprzyw. P łyn przywrotczy dla koni i proszę Pana o nadesłanie mi znowu 
6 flaszek tego wybornego wyrobu.

Wlirzburg d. 15 Marca 1871 r. Baron Schenk v. Staujfenberg,
kr. jenerał i prezes Rady państwa.

Panu Fr. Janow i Kwizdzie w Korneuburgu!
Używałem Pańskiego c. k. uprzyw. P łynu  przywrotczego z bardzo dobrym 

skutkiem w wytchnieniu nogi u mojego konia ,  i proszę Pana o ponowne przy
słanie mi 2 flaszek do tego samego użytku w podobnym wypadku.

Gamming 12 Marca 1871 r. Józef v. Schmuck.

Panu Franc. Janowi Kwizdzie w K orneuburgu!
Proszę Pana o przysłanie mi odwrotną pocztą znowu 4 flaszek P ań 

skiego c. k. uprzyw. P łynu przywrotczego dla koni, gdyż sprowadzony poprze
dnio transport zużytkowałem w rozmaitych wypadkach a zawsze z najlepszym 
skutkiem, mogę go przeto jak najgoręcej zalecić każdemu właścicielowi koni.

Barmod 12 Marca 1871 r. Ąug, Pollak, nadleśniczy.

^58jT“W yroby weterynaryjne K w i z d y  ma do nabycia :'
W w  KRAKOW IE p. M. JAWORNICKI, p. Jozef Jahn, 

p. Jakób Goldtcasser przy ul. Floryańskiej hotel „pod Różą." 
we Lwow ie: P P . Konst. Iskierski, Piotr Mikolasz, A. Ber- 
_ liner, S. Rncker aptekarze, p. J . Pipes i p. St. Jehiel.
BfflF""Także znajdują się Składy prawie we wszystkich miastach G a l i c y  i 

0 których od czasu do czasu ogłasza się w niniejszem piśmie.

f k t m f o n i p l  Celem zapobieżenia naśladowali, uprasza się nie zamieniać 
U O tlh C n t/ l l lC . Płynu przywrotczego Fr. J. Kwizdy, jedynie odznaczonego 
c. k. wyłącznym przywilejem, z innemi podobnemi lub podobnie nazwancmi wyro
bami. Również zwraca się uwagę na tę o 
koliczność, źe każda etykieta 14or- 
neuburshiego Proszku dla by
dląt zaopatrzoną jest moim poniżej 
wyrażonym podpisem w czerwo
nej barwie i mam sobie za obowiązek o- 
głosić, iż znajdują się naśladowania, które 
złożone są z części zupełnie bezskutecz
nych a nawet szkodliwych; ostrzegam za
tem od zakupywania tychże.

Gruntowna i szybka pomoc we wszelkich chorobach!
U t r z y m a n i ©  z d r o w i a

polega po większej części na czyszczeniu i czystem utrzymaniu soków i krwi i w 
popieraniu dobrego trawienia. Aby to osiągnąć, najlepszym i najskuteczniejszym

środkiem jest:

B a ls a m  ż y c ia  O ra B o sy .
Balsam ten odpowiada jak najlepiej wszelkim tym wymaganiom; tenże oży

wia całą czynność trawienia, tworzy zdrową i czystą krew, a ciału powraca 
dawną siłę i zdrowie.

Tenże jest na wszystkie utrudnienia w trawieniu, mianowicie: brak apetytu, 
kwaśne odbijanie, rozdęcia, nudności, kurcz żołądka, zaflegmienie, cierpienia he- 
moroidalne, przeładowanie żołądka potrawami itp., niezawodnym i doświadczo
nym środkiem domowym, który przez swą nadzwyczajną skuteczność ogólnie 
się rozpowszechnił.

Jedna wielka flaszka 1 *1t ., p ó ł flaszki 50 cent.
Setki pism dziękczynnych są do przejrzenia.

Wielmożny Panie! Po przebytej pięciotygodniowej ciężkiej chorobie (zapalenie płnc 
i błony żebrowej) cierpiała moja żona na osłabienie żołądka, zatwardzenie, brak apetytu 
i była tak bezsilną, że ledwie stała na nogach, przyczem miała bicie serca, trzęsienie żo
łądka  i wnętrzności. Zaczęła używać esency/ życia Dra Rosy. Zaledwie zażyła , wszystko 
•w niej odżyło i od tej chwili coraz jest silniejszą. Proszę Pana przysłać mi 10 dużych fla
szek tego zbawiennego balsamu życia Dra Rosy.

Unter-Heizendorf 18 Stycznia 1870 r. A n to n i  S c h n e l .  leśniczy.
G łó w n y  S k ł a d :  Apteka „pod czarnym orłem" B. Fragnera w P ra d z e  Nr. 206/3.

W KRAKOWIE jedyny Skład u p. J .  T r a u c z y ń s k ie g m  w Apt. pod Gwiazdą, ul. Floryańska. 
^ ^ ^ o z s ^ ł^ i^ ^ p o b r a n ie ^ ^ a le ż g to ś c i j a ^ ^ s z y 8 tk i^ s t r o n ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ 9 6 S t^ |2 0 ^ ^

Mamy zaszczyt podać do publicznej wiadomości, iż założyliśmy u Wgo

Henryka Schwarza w Krakowie
Skład komisowy naszych wy

robów płóciennych,
tak do sprzedaży cząstkowej, jakoteż hurtownej, p o  ceR ćftC ll  S t a ł y c h  

f a b r y c z n y c h  w edług drukowanych cenników.
W iedeń dnia 12 Lipca 1871  r.

Ń o r b e r t  h a n g e r  i  S y n o w ie ,
właściciele Fabryk w O skau, Sternberg i Liebau.

Odnośnie do powyższego ogłoszenia polecam Szanownej Publiczności wvżej 
nadmieniony

Skład komisowy towarów płóciennych
a mianowicie: Płócien w ebow ych, rum burskich, prześcieradłow ych, kouowych 
Creas i surów ek, Chustek płóciennych do nosa, stołowej bielizny nietylko’ 
w garniturach lecz i pojedynczych obrusów, Serwet białych i kolorowych, Ser
wetek deserow ych, Ręczników, Drylów  na m aterace, płótna na wsypki i t  p

R e n o m o w a n a  f i r m a  p p .  A . L a n g e r  i  S y n ó w  o b o k
O;j firiiroiiaimiri w *1 d l M A   ____■ _ _ _

wzg* g ’w a r a n c y i ,  d a j ą  d o s t a t e c z n a  r ę k o j m i e  t a k  n o d  
I ę d e m  p r a w d z i w o ś c i  p ł ó c i e n ,  j a k ó t e z *  i c h  i r a -  

t u n k i i  i  m i a r y .  *
Cenniki na żądanie rozsyłam opłatriie.

(1027-3-10) H E N R Y K  S C H W A R Z .

UJHEŁYI jtUL, (100I-1-)

n a s t ę p c a  d e n t y s t y  J .  z .  T T . j Ł L e i y j . ,
m ieszk a  ter&z

Krakowie przy ulicy Floryańskiej pod Nr. 359,
róg drugiej przecznicy od Rynku, II. piętro, (lom W. Rogojskiego.

I I

K u rc ze  e p ile p ty c z n e  (wielką chorobę)
kuruje l i s t o w n ie  lekarz s p e c y a ln i e  dla chorób euilentrcznvch » „ •  n  ł f i / u l i .  
w Berlinie, teraz Neuenburgerstrasse 8 . _ J UŻ p rz e s z ła m  w y l e S n "

I I

„jgnin wełssen Hoss

f t ic p o r ó w iia i i ie  t a n io !
Pierw sza od 25 gafan  la t słynnie znana

>• k\  “ald,w?raa Fabry- ! j s  ka Towarów lnianych
i  J s k i a d  ń f o t o w e i  b i e l i z n y  z n m  W p i d C O n  I ł n n n  Ugotowej bielizny „zum weissen Hoss,

w WIKOMI1T, Tabarstramie Yr. U,
co roczniezawiadamia swych Szanownych zamiejscowych odbiorców, żó spowodowana c 

liczniejszą ilością odbiorcow i ogromnym odbytem Towarów ln ianyc^  zniża o 8o“»/ 
ceny fabryczne i zaprasza do korzystnego zakupna.

T o w a r y  ln ia n o .
1 sztuka V4 szer. niebiichow. płótna górskiego 

złr. 4-70, 6, 7, 8.
1 s/tuka 6/„ szer. niebiichow. płótna górskiego 

złr. 9, 10, 1 1 , 12

1 sztuka y, szerok. płótna skórzanego białego 
przędziwa złr. 7-50, 8-50, 10, 12.

1 s z tu k a  s/ 4 s z e r o k .  p łó tn a  skó rzan eg o  b ia łego  
p rz ę d z iw a  z łr .  12 , 13, 14 , 15.

1 sztuka 48 łokci weby holenderskiej złr. la  ó< 
17 50, 1150.

1 sztuka 50 łokci 5/4 szerok. weby irlandzkiej 
Złr. 23, 36, 27, 30.

I sztuka 50 łokci 5/4 szerok. weby brukselskiej 
złr. 30, 35, 40, ya sztuki złr. Ib, 18, 30.

1 sztuka 54 łokcie romburskiej weby ręcznego 
przędziwa złr. 23, 26, 29, 35, 5 0 .

Vt< %i ‘“A szerok. płótno na prześcieradła bez 
szwu na 6 prześcieradeł zlr. 15, ł8 ,21, *4,26

1 sztuka 30 łokci białego atłasowego dryln 
złr. 7, 9 1 1 , 1 3 .

1 sztuka 30 łok. kolorowego nakrycia na łóż 
ka zlr. 3 '?5, 5, 6.

1 sztuka 30 łokci najcięższego ruinburs. na
krycia na łóżka złr. 7,‘ 8, 9, 10, 12.

1 tuzin ręczników lnianych adamaszkowyoh złr. 
4-25, 5 60, 6 60.

Obrusy na stół adamasz. lniane 2, 2 '/* i 3 Tok.
długie, sztuka zlr. 2 4 0 , u, 4 , 5.

Garnitur adamasz. na 6 osób złr. 6, fi, 7, 8, 10.
G a rn itu r a d am asz . n a  12 o s ó b  z ł r .  tO, 1 3 , l o ,  2 0  
G a rn itu r  a d am asz . n a  18 o s ó b  z ł r .  2 0 , 25, 3 0 , 35. 
1 tu z .  s e r w e t  ln ia n . a d am asz . z ł r .  3 - 5 i , 4-SO, » , 7.

Bielizna.

Koszule m ęzkie
złr. I-GO, 2.

z prawdz. holenders. płótna złr. 2  60, 3 , 3 5 •.

4 prawdziwego belgijskiego Inb rumburskiego 
płótna, piękna ręczna robota złr. 4, 5, 6, 7. 

z najcieńszego angiel. szirtiugu z gładkim gor 
sem lub zakładka złr. 1-20, t  oo, 2 , 2- 50, 3 

4 fhmeuzkiego kolor, batystu w 3 0 0  1 óżnvrh 
nowych deseniach złr. T3u, 1-80, j j . j j  3

Koszule salonowe
kroju uiemiec., francuz, i węgier. z pra- 
wdziwego szląz. płótna złr. 1 1 0 , l - 4t*.

z prawdziwego rumburskiego płótna złr. 1-80. 
2-50, 3.

Koszule dam skie iz czystego płótna białej 
przędzy złr. TGO, 2, 2 50.

z prawdziwego holenderskiego płótna złr. 2, 
2/60, 2-30. ’

z Płótna bogato haftów, złr. 2 80,

Koszule fantazyjne ^ woraift
Koszule i o d n e  rozmaicie wykonane złr. 3,_____    « w , 4’SO.
Kaftanik] nocne cienk,?g<> angieisk. szir-

1-80, 2-50 3 Sn na,nowszy bróJ 7-łr.158,

K aftaniki z gorsami bogato haftowanemi 
złr. 3 50, 4, S, 6.

Majtki d a m s k ie z "uilep- an»f!el8- szirtingu,| iimnio Wyborny krój, gustownie u- 
brane złr. 13C, 1 80, 2 36.
wkładkami bogato haftowanemi złr. 2 -8 0 ,

Spódnice kostiu m ow e i d ługie
gładkie złr. 2-19, 2 80.
>gato ozdobione rąbkiem złr.

z bogato haftowanemi wkładkami iłr  r 
8, 1«. ’

z najlepsze
go p e r k a l u

*, 5.

1 tuz. serwet deser, adamasz. złr. 2, 2-aO, 3, 4, 5 

6/d  SA 1 '% szerok. serwet kolorowych, sztuka
po złr. 1 10, 1-30, 1-50, 2

1 tuzin białych rumburskich chustek do nosa 
złr. 2, 2'50, 3-50, 4, 5.

i tuzin białych batystowych chustek do nosa
w gustow nych pudelkach złr. 4, 6, e , 7 8.

1 tuzin koiorow. chustek do nosa złr. 3 :t-5 0 .
1 tuzin kolor, chustek płóciennych złr. 5 , 7 ,  8.
1 szt 80 łok. Madapolam najdosk. jakości na 

bieliznę damską lub męzlrą po złr. 7-:,0, 9,
10-50, 11, 12. Także i w *'/2 sztukach. __

Biały i żółty [Naukin, najcięższy gatunek, ło 
kieć po c. 30. 35, 40, 48.

Z n i ż k a  K-Gpująey tow aiow  za aO zlr., o trzym ują  bezpłatnie ga rn itu r do kaw v na
Aflilttlllfłe g osób, lub ro sy jsk ieg o  p .ó tn a  na  nhiór mo /b i (1075-:M 2)

Al»y zapobieilz omythom upraszamy dobrze uuużac nu nas*-------
• K. k. H of-L eineaw aaien- und W iische-Confections-Niedeplaiie

1 * - jZ m a a . R ° s s “ , T a b a rs tra s s e  O, U I K V
.jgnin weissen ICusa-

Godne uwa^i.
p o c z ą w s z y

-OO *łr. svyi,een,a fłzijryliłt rłJ. 
im n l i t i i a in i ^ .

U 
ort 
teinie

R e i n  w e ltb e r ik h m te s

Rest l tut ions -Fln id
nur vonmirgelbst Oder G. Ullrich, Wien, Jndenplatz 9. 
Preis: '/, Kiste fl. 20; */2 Kiste fl. 10 '/2; % Kiste fl.51/2. 
Carl Simon, Erfinder des Restitutions-Fluid,

Thizrarzt, Grttnder der Fluid - Heilmethode. 
IVlen, H, Hezirk, SchUTamtsąasae 14.

(784-1C-10)

lir ^

P . T .  (
Z ulubionych c y r k n l a r z y  

h a n d lo w y c h  K o h n a  właśnie 
wyszedł Nr. 32, rozprawiający o 
chwilowej sytuacyi wiedeńskiej gieł
dy i przesyła się na żądanie d a r -  
 : -------------------------------(1163-3-10)

Jos. Kohn K o .,
Dom bankowy 

i giełdowy
w  U r i e d n i u .

verlangerte 
Schottengasse 6.

ino i op ła tn le .
Egzemplarze 3go wy

dania broszury „Speku- 
lacya prywatna na gieł
dzie p. J. Kohna“ są w 
zapasie i przesyłają się 
opłatnie za nadesłaniem 
15 c. za egzemplarz.

K r a k ó w  5 sierpn. 
Sreb. pol.it. ia  looił.

,  nowe obr. _ 
Listy sast.pol.skup. 
Baukn. poi. 100 słr. 
Buble roi. sa loo rat 
Talary pr. sa loo tal. 
Bankn. pr.sa loo słr. 
Srebro nowe auitr. 
Dukat ważny 
Napoleon d’or 
Pół
4| sal

oli. ’ ’indemnis. z lup* 
Ak.k.f.sdyw. bes. k 
.  L.C*. s caią wpl.

ipowały rolyj.
1. łuty sai. ■ k.

Losy prem. węgiers, 
B 6] ban. rustyk.

W la d c i i  4 sierpn. 
5 J sjed. dług pań. ban. 
5| _ „ _ ireb.
.  Obi. ind. mi. Atu. 
,  .  cienkie

» .  gnąc
,  „ buków.
„ „ aiedatg.
Pożyczka głód. mtL
t] wąg. p c 'jm  koi.

i p kn ięd a y L isty  zostauHM żądają placki

żądają płacą 5 j Banku nar. los. 96 25 96 —
4} galicyjskie 76 25 75 75

_ _ 5 i — _ 84 —
39 25 28 26 61 gal. sahł. kr. włof. 91 50 91 —
___ __ _ _ 5j węgierskie, lo*. 

5 } sakł. kred. austr.
89 60 89 -

410 403 106 50 106 35
163 162 5 j sakł. kred. austr.
184 184 ■płac. w 33 lat.

Sj Domin. pań. lsofl.
87 20 87 —

81J 81 134 56 124 -
122
5 86

121 
5 76 Pożyczki lotetryjne.

9 80 9 70 Lcry poż. s 2. f*®9 303 — 302 —
_ _ —. » » o 1854 95 — 94 60

761 » » 0 1880 102 101 75
85) 84? .  r .  I*6* 13:. 60 135 25
77 76 „ Oomorfinte . 35 — 24 —

363 349 a Kredytowe . 178 76 178 25
176 174 a żegl. par. na D 

.  Księcia Sałffl
101 — 109 —

73 — 71 50 41 — 40 -
95 — 93 — .

,  fes. Klary . • 
a kr. St. Genoś 
,  aiąsta Bud .

33 50 

33 50

32 50 

32 50

69 55
35 — 34 —

69 45 a  hi. WinditCŁ . 35 — 34 —
69 50 69 40 s hr. Waldsteia 23 — 21 —
98 — 97 50 a hr. Keglevioh 17 — 15 —
97 - 96 - s Rudolfa - o . 15 50 15 —
80 50 
75 60

80 — 
76 25 Afco. bank t przem.

74 — 73 76 Banku naród, austr: 
Zakładu kredytów.

767 - 765 —
77 — 76 50 287 40 287 30

— _ -  — Żeglugi par. na Don. 584 — 683 —
Kola- rófn.Ferdynaa. 3160 2145

|l!0  50 110 20 * rsadewaj fr.-m 425 — 434 -

Kolei aachodo. u. 
a Pardubickiej

południowej • 
Galicyjskiej . . 

-  Csemiowieckiej
Kol. węg. półn. wsch. 
ki. Rudolfa soo fl. w. a. 
AJkc. kol. Alf. flnmań. 

a n Koss.-Bogum. 
n „ Siedmiogrodu. 
„ B Oisańskiej. 
a n Wschód, węg- 

Akcye Bank. ang. au. 
,  „ angl. w®.
,  Zakł. kred. węg- 
„ banku frank, auitr 
a B węgierskiego
,  „ kraj. galicyj.

wo Lwowie 
« wied. d. obr. płoń.
« galie. hipeteps.
a auitr. związków,
a dla obroś. ogól.
„ Tow. han. pi. le i

Oblig. pirrwszeństw.
Roi. Ces. E l i  i>{ sa 

loo fl. k. sa. 
a (sr. pr. loo fl. w. a. 
,  lĘmll. 1161) , a a 

Kolei rsąd. bt. soo fr.
» „Ernls. 1167 a

Kol. pttłtsd. St. soo fr. 
a #0OT 1870-1 *T4«5

322 76 322 eo
176 75 176 35
181 25 181 —

350 25 350 —

175 — 174 50
163 60 163 —

162 50 162 —

177 — 176 50
108 50 108 —

172 — 171 50
351 50 251 —

86 50 86 —

359 25 259 __

88 50 88 —

111 — 110 50
119 75 119 35
87 25 66 75

153 50 152 50

109 76 109 25
171 — 170 40
36 25 34 75

— —
96

_

95 25 94 75
141 — 140 50
139 — 138 50
109 75 109 50
342 — 241 —

iSsWją płaeą
Kei.pói.CUF.loofl.ksH. 92 91 60
Ł w * sa loo fl. w. a. 89 - 88 50

,  w ireb. 5) ,  „ ,  
Kol. sachod. Cxe». za

106 10 105 80

soo fl. a. w. sr. i oofl.w.a. 94 20 93 80
Kol. połud-pół. nic*:.
— 6f — S» 100 fi. 80 50 80 -
— — w sreb m  , 96 75 96 50
KoL Gal.K.Ł.soofi.w.s.

w srebrno 5f sa loo 106 - 105 —
Kol. Gał- K. L. Emig.fi. 101 30 101 10
ftol. Lw. Cs. po soo g.

(w sr, 5 |  za fi. loo) 
» « „ Emisya 1*67.

79 75 79 50
— — 93 25

Koi. i Bied. fl. soo a .». _ 30 -
fes. Rudolfa pa soo fi.

— (wir.po5lsafi.lGio 91 20 91 —
» półn. 8*81. PO * 0 0  fi,

a w ar, bo s ? ioo „ 101 75 101 -
Tow.ŻegLpar. na Dna*. 

4a fl. ioo va ii. — — — —
Austr. Loyt: fi. ioo ss.!k. _  _ — —
Tow, prftjfs.prsem. tel.
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